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LIST PRYMASA POLSKI 
Do redakcji «Tygodnika Powszechnego» 

Przed dwoma tygodniami J. E. Ks. Prymas Wyszyński wystosował do
niosły list do redakcji "Tygodnika Powszechnego", katolickiego pisma spo-
łeczno-kulturalnego, wydawanego w Krakowie. Poniżej podajemy obszerne 
wyjątki z tego listu. 

PRIX 
CENA 20 fr. 

"Tygodnik Powszechny" jest, obok 
pokaźnego szeregu wydawnictw, nową 
próbą dojścia do głosu świeckich pi
sarzy katolickich. Ta próba jest egza
minem dojrzałości Waszej: może wy
paść różnie — lepiej lub gorzej. Jed
nak ten egzamin katolicy świeccy zdać 
muszą. A my, chociaż jesteśmy nie
kiedy surowymi sędziami, to jednak 
nie przestajemy sympatyzować z Wa
mi. Drodzy Pisarze katoliccy, których 
piór bardzo nam potrzeba; nie przesta
jemy Wam życzyć, całym sercem, byś
cie egzamin ten wobec społeczeństwa 
katolickiego zdać mogli eximia cum 
laude. 

"Tygodnik Powszechny" nie jest 
wprawdzie organem Episkopatu Polski. 
Nie ma też potrzeby, by doszedł kie
dykolwiek do tego stanowiska. Owszem 
powinien utrzymać się na płaszczyźnie 
pisma katolickiego, redagowanego 
przez świeckich katolików. Nie myślcie 
jednak, by nam niemiła była ta Wa
sza samodzielność. Mamy bowiem ka
tolickie zaufanie do Waszego sumie
nia, które samo podnosi wymagania, 
stawiane pisarzowi katolickiemu. 

Prowadzone sporadycznie dyskusje 
na ten temat, kogo można uważać za 
pisarza katolickiego, wskazują na to, 
że raczej świeccy pisarze katoliccy wy
magania te podnoszą. 

Ten objaw podnoszenia wymagań pi 
sarzom katolickim, idzie równym kro
kiem z innym objawem: podnoszenie 
wymagań, stawianych kapłanom kato
lickim. Jest to zawsze niewątpliwie do
wodem, że społeczeństwo potrzebuje 
tych, którym dyktuje wymagania. Nie 
możemy urażać się do nikogo, kto dyk 
tuje wymagania, bo to są i oznaki mo
cy, i głosy i głody czasu. Jak więc ka
płani przyjmą ze spokojem i wdzięcz
nością stawiane sobie wymagania, jako 
wyraz potrzeby i społecznego uznania 
dla posłannictwa kapłańskiego, tak też 
i pisarze katoliccy przyjmą każde uza
sadnione wymaganie sobie stawiane. 

Dziś bodajże raczej mówić trzeba o 
posłannictwie, o powołaniu pisarza ka
tolickiego, niż o zawodzie pisarskim. 
Zapewne nie jest to posłannictwo hie
rarchiczne, ale jest ono wyrazem od
czuwanej potrzeby społeczeństwa kato
lickiego, które pozostaje nadal pod cza 
rem Prawdy: "na początku było Sło
wo, a Słowo było u Boga, a Bogiem 
było Słowo" (Jan, I, 1). 

Skoro istnieje tak niepokojące po
krewieństwo między Słowem o Bogiem, 
czyż nie jest to wiążące dla każdego, 
kto zbliża się do słowa? — Ileż trzeba 
mieć szacunku dla słowa!? — Ileż tro
ski należy włożyć w to, by w dobranym 
starannie słowie pomieścić całą we
wnętrzną prawdę, która ma być prze
kazana pod postacią właśnie tego, a 
nie innego słowa! — Czyż słowo nie 

jest tym najlepszym — tradycją wielo
wiekowej posługi uświęconym — prze
wodnikiem do Prawdy? Czyż nie ude
rza nas, ludzi oswojonych ze słowem, 
oczywistość odpowiednika słowa — za
wartej w nim treści, zawartej Praw
dy? Czyż nie gnębi rozbieżność mię
dzy źle użytym słowem, a prawdą? 
Czyż ludzkość cała nie domaga się re
habilitacji słowa? 

Służba słowu jest więc posłannic
twem społecznym! Ktokolwiek bowiem 
posługuje się słowem, musi w nie 
wkładać tę treść, którą społeczeństwo 
przywykło w nim odnajdywać. A cóż 
rzec trzeba o służbie Słowu, które brze 
mienne jest Prawdą Bożą? — Pisarz 
katolicki bowiem, ostatecznie takiemu 
służy Słowu! 

* * 

"Nowe czasy" patrzyły przerażonym 
okiem na sponiewieranie człowieka w 
potopie okrucieństw wojennych. Nic 
dziwnego, że z mgłowic dymów kre-
matoryjnych podnosił się głos pogwał
conej natury ludzkiej: Agnus Dei — 
qui tollis peccata mundi dona nobis 
pacem. Ludzkość rozumie dziś, że we
zwanie — "frontem do człowieka" — 
jest bodaj najbardziej aktualnym wo
łaniem, jest tym "być albo nie być" 
dla kultury humanistycznej. Nic więc 
dziwnego, że ludzkość spogląda z uf
nością ku Temu, o którym w najtra
giczniejszej chwili powiedziano: "Oto 
człowiek 

Cóż może być bardziej doniosłego 
dla życia współczesnego, jak dawać — 
w Waszej pracy pisarskiej — wyraz 
temu zrozumieniu czasów, że najważ
niejszą sprawą dziś jest sprawa czło
wieka? " 

Podkreślając znaczenie rodziny, któ-
•' 

ra "nauczyła dzieci Narodu naszego 
umierać za Ojczyznę", ks. Prymas do
da j.e: 

"Dziś rodzina katolicka musi nad
to nauczyć swe dzieci żyć dla Ojczy
zny, dla niej pracować i wszystkimi 
talentami i zdolnościami zdobywać 
lepszą dla niej przyszłość. 

W rodzinach naszych musi zago
rzeć zapał pracy dla lepszego jutra 
Polski. To będzie wspaniałe uzupełnie
nie naszej przysłowiowej miłości Oj
czyzny. Tym ono niezbędniejsze, że za
dania dziś są donioślejsze, że w miarę 
jak rozszerzają się granice Ojczyzny 
docierając do Odry i Nysy, musimy 
wydobyć z siebie tyle mocy, ile potrze
ba, byśmy wolą i pracą i miłością wro 
śli w piastowską ziemię, która wiernie 
przechowała prochy naszych dziejów". 

Oświadczenie 
Rządu R.P. 

Rząd R. P. ogłosił następujące o-
świadczenie w związku z uchwałami 
Rady Politycznej, powziętymi na po
siedzeniu w dniu 15 listopada 1952 r. 
w Londynie: 

"Urząd i osoba Prezydenta Rzeczy
pospolitej nie mogą być wciągane w 
polemikę i spory stronnictw politycz
nych. 

Uchwała, powzięta na posiedzeniu 
Rady Politycznej wykraczająca prze
ciwko tej podstawowej zasadzie, jest w 
swej treści sprzeczna z konstytucją, a 
w swej formie niezgodna z dobrymi o-
byczajami politycznymi, co Rząd R.P. 
z ubolewaniem stwierdza". 

POLSKA MŁODZIEŻ SOKOLA WE FRANCJI. 
(patrz artykuł na str. 3-ciej) Foto: Michałowski, Noeux-les-Mines 

SOWIECKI USTROI «POLSKI LUDOWEJ » 

Badacze zachodni — w tej liczbie i 
emigracyjni, studiujący stosunki za-
kurtynowe, aż nadto często popełniają 
pewien kardynalny błąd: biorą pod u-
wagę to, co mówią teksty ustaw, a nie 
to, co wyrażają fakty. A przecie nie 
to jest miarodajne, co istnieje tylko 
na papierze, lecz to, co widzimy w rze
czywistości. 

Przykładem takiego "zachodniego" 
podejścia jest ocena nowouchwalonej 
"konstytucji" Polski "Ludowej". Czy 
nie twierdzono nawet (patrz "Kultu
ra" II .numer krajowy, str. 5), że 
"zmiany jakie wprowadza projekt no
wej Konstytucji są w gruncie rzeczy 
bardzo niewielkie"? Tymczasem, wpro 
wadzenie w życie tej nowej Konsty
tucji stało się w praktyce najwięk
szym, najbardziej gwałtownym krokiem 
ku całkowitej sowietyzacji Polski, jaki 
w ogóle był dotąd zrobiony. Do tego 

St. KOTWICZ 

FRASZKI 
T a j e m n i c a  

tNiebardzo rozumiem, szanowny kolego. 
Mówicie: wasz prezes jest już do niczego, 
Mówicie: po gardło jego rządów macie, 
A przyjdą wybory — wciąż i/o wybieracie!» 
«.Bo widzi szanowny i drogi kolega, 
Rzecz cała na prostej historii polega: 
Istotnie, idiota jest prezes, iak mało 
I wybrać nowego bardzo by sir zdało, 
Bo stary dziś iadną nie kala się pracą -
Lecz wiemy już, jak mu wyi.iysla: i za co. 
On słucha spokojnie, posiada w tym wprawę 
I tak: on ma zaszczyt, my mamy zabawę.» 

P o m y s ł  

«Dzień dobry, panie Kotwicz! 
Tak rzadko się pana spotyka — 
A ja mam, panie, .świetny 
Pomysł dla pańskiego wierszyka! 

Powiadam panu, ludzie 
Po prostu pękać będą z tego! .. 
Uważaj pan: Bierut 
Przychodzi do Rokossowskiego. 

Siadają na otomanie, 
Zaczyna się jakaś rozmowa — 
Co, panie, hę? Świetny pomysł! 
A reszta, to już pańska głowa»... 

St. KOTWICZ. 

czasu, Polska była, wśród krajów sate
lickich, najmniej jeszcze upodobnio
nym do samej Biosji; zachowywała naj 
więcej pozorów demokratyczności w 
stylu zachodnim. Dziś, jednym susem, 
wyprzedziła wszystkie inne "demokra
cje ludowe", stając się ustrojowo 
zmniejszoną kopią Rosji a praktycz
nie — jedną z republik związkowych. 

Uczeni prawnicy uznali w swoim cza 
sie obowiązującą w Rosji konstytucję 
stalinowską za "bardzo demokratycz
ną". Niczego jej nie można było zarzu
cić — oprócz tego, że niektóre posta
nowienia były zredagowane dość mgli
ście. Rzeczywistość okazała się zupeł
nie jasną i nie wzbudzającą najmniej
szych wątpliwości: dzięki właśnie o-
wym "mglistym" niedopowiedzeniom, 
cała władza znalazła się w ręku jedne
go człowieka, Stalina, a "lud" pozos
tał całkowicie bez głosu. 

To samo stało się obecnie w Polsce. 
Po pierwszym posiedzeniu nowego 
"sejmu" w dniu 20 listopada, stało się 
rzeczą zupełnie oczywistą, że Polska u-
traciła ostatnie resztki samodzielności, 
a w Polsce — ludność ostatecznie stra
ciła wpływ na bieg spraw państwo
wych. 

W świetle dokonanych przez "sejm" 
nominacji analogia do stosunków mos
kiewskich stała się wprost rażącą. 

W Rosji, pełnia władzy należy for
malnie do "Najwyższego Sowietu". W 
praktyce, rola tego Sowietu ogranicza 
się do uchwalania ustaw, przedłożo
nych przez Radę Ministrów. Można 
przejrzeć z największą skrupulatnością 
wszystkie co do jednego stenograficz
ne sprawozdania z sesji "Najwyższe
go Sowietu"; a nie znajdziemy ani je
dnego wypadku, by jakikolwiek projekt 
ustawy nie był przyjęty jednogłośnie, 
by choć raz — choćby jeden "poseł" 
już nie to, by głosował przeciw, ale by 
się tylko "wstrzymał". O tym, by nad 
projektem wywiązała się dyskusja, by 
ktoś go się odważył krytykować — o-
czywiście nie ma najmniejszej mowy. 

Nic tedy dziwnego, że na czele "Pre
zydium "Sowietu stoi człowiek bez zna 
czenia. Po staruszku Kalininie, którego 
Lenin nakazał wybrać, bo "ten nie bę
dzie nam przeszkadzać", tę figurancką 
rolę przydzielono Szwerńikowi, który 
w hierarchii moskiewskiego Politbiura 
zajmował dokładnie ostatnie miejsce. 

Cała władza spoczywa w rękach rzą 
du — który jest organem wykonaw
czym nie "Najwyższego Sowietu", a 
partii komunistycznej. Z chwilą więc, 
kiedy premierem, a równocześnie kie

rownikiem partii jest Stalin — władza 
jego jest nieograniczona i nie podlega 
żadnej kontroli. Bo "premiera" kon
troluje "kierownik partii". 

Że taka właśnie jest wewnętrzna 
współzależność, stwierdza stale i wszę
dzie używany zwrot: "w wykonanie 
postanowień partii i rządu...". 

Co widzimy obecnie w Polsce? 
Formalnie, miejsce dawnego Prezy

denta Państwa zajęła "Rada Pań
stwa", wykonywująca swe funkcje 
"kollegialnie". Na czele jest postawia
no drugorzędną postać z Politbiura — 
Aleksandra Zawadzkiego. Będzie przyj 
mował listy uwierzytelniające amba
sadorów i przypinał ordery. Faktycz
na władza spocznie w ręku Bieruta, 
jako premiera i równocześnie sekreta
rza generalnego kompartii. 

"Sejm" nazwany jest w Konstytu
cji "najwyższym organem władzy pań
stwowej". Ale sam sposób wybierania 
posłów (kandydatury mogą wystawiać 
tylko organizacje polityczne i społecz
ne, a organizacji nie-komunistycznych 
w Polsce dzisiejszej nie ma i być nie 
może) z góry przesądza, że wszystkie 
projekty rządowe będą przyjęte "jed
nogłośnie" — bez "wstrzymujących 
się". Rola tego "parlamentu" Ograni
czy się do bicia brawa Bierutowi. 

W. JUNOSZA. 

Walka trwa 
Okres bezceremonialnego pa 

noszenia się reżymowców 
należy we Francji do bezpo
wrotnej przeszłości. Minął 
ten czas, gdy reżym bieruto-
wy sądził, że hasłami «pa
triotycznymi», terrorem, szan 
tażem i przekupstwem złamie 
opór niepodległościowego spo 
łeczeństwa. 

Gdy atak frontalny całko
wicie zawiódł, gdy bierutow-
cy zrozumieli, że organizacje 
niepodległościowe na czele 
ze związkami kombatanckimi 
nie ulegną ani «patriotycz
nym» namowom ani groź
bom — reżym postanowił je 
unieszkodliwić' przy ipomocy 
organizacji własnych. Jak 
grzyby po deszczu powstały 
różne -rGrunwaldy» «O.P.O.», 
«Konopnickie» i «Rady Na
rodowe», które zaczęły urzą
dzać własne pochody i ma
nifestacje, organizować po ko 
loniach zebrania, bluźnierczo 
święcić sztandary. Zjawili się 
także nagle i czerwoni «har
cerze» i czerwoni «komba
tanci». 

A równocześnie polskie o-
środki zalane zostały bibułą 
komunistyczną, wśród której 
naczelne miejsce zajmował 
główny we Francji organ 
Komiriformu pisany po pol
sku — «Gazeta Polska». 

Polskie społeczeństwo opie 
rało się dzielnie i skutecznie: 
postępy reżymu były stosun
kowo nieznaczne. Wówczas 
to 7. walną pomocą pośpie
szył mu pewien dziennik e-
migracyjny, pismo bynaj
mniej nie komunistyczne lecz 
«chrześcijańskie i katolic
kie», pismo mające tę dziw
ną właściwość, że zawsze wi
dzi wroga sprawy polskiej 
tam, gdzie go wcale nie ma. 
W gwałtownych atakach na 
szeregi niepodległościowe, żą 
dało ono podporządkowania 
wszystkich związków społecz 
nych reżymowym «Radom 
Narodowym». A gdy i ten a-
tak nie odniósł spodziewane
go skutku — domagało się 
rozwiązania... «bojowych or
ganizacji», to zn. organizacji 
niepodległościowych. 

Stało się inaczej: rozwiąza
ne zostały jaczejki reżymowe. 
Okazało się bowiem, że ich 
głównym zadaniem było szpie 
gostwo na rzecz Moskwy, że 
w oczekiwaniu na pochód so 
wiecki na Zachód — reżymo 
we organizacje «społeczne» 
przygotowywały się do dy
wersji i sabotażu. 

Ale tak zw. «Gazeta Pol
ska» istniała nadal. Ale dwa-
dzieście kilka tysięcy egzem
plarzy, rozdawanych przewa
żnie darmo —• codziennie zia 
ło nienawiścią do wszystkie
go, co ma związek z kulturą 
zachodnia, codziennie propa
gowało ideę czerwonego sta
linizmu, codziennie w imię 
«iPolski Ludowej» nawoływa
ło do akcji wywrotowej pol
skich robotników. W miarę 
zaś upływu czasu, pod płasz
czykiem «kółek przyjaciół» 
tego szmatławca — powsta
wały tajne iaczejki komunis
tyczne, by kontynuować za
dania rozwiązanych organi
zacji «społecznych». Toteż 
polska opinia z wielką radoś 
cia nrzyięła ostatnią decvzję 
wtadz francuskich, zamyka
jącą zarówno «Gazete Pol
ską», jak i stalinowski tygod 
nik — «/Polska i Świat». 

Czy to oznacza, że «pol
scy» agenci Kremla przestali 
już być we Francji niebezpie
czni? Byłoby wielkim błędem 
gdybyśmy ulegali podobnym 
złudzeniom. Zbyt wiele jest 
jeszcze różnych «instytucji» 
reżymowych, byśmy w wal
ce z bierutowcami mogli już 
spocząć na laurach. 

Nie wolno nam przede 
wszystkim zapominać, że we 
Francji wciąż jeszcze istnie
ją reżymowe szkoły. 

St. PACZYŃSKI. 
jjjy Dokończenie na str. 2-ej 

Wielki proces pokazowy w Pradze 
W Pradze toczy się obecnie wielki 

proces pokazowy, w którym jako os
karżeni, występują : były sekretarz ge
neralny czeskiej partii komunistycznej 
Slansky, były minister spraw zagranicz 
nych Clementis i 12 innych komunis
tów, oskarżonych o należenie do "sie-

W rocznicę Powstania 
Listopadowego 

W sobotę, dnia 29 listopada br. o g. 
20,30 w sali Biblioteki Polskiej, Towa
rzystwo Historyczno-Literackie urządza 
zebranie publiczne w 122-gą rocznicę 
wybuchu Powstania Listopadowego, 
pod przewodnictwem p. Ambasadora 
Kajetana Morawskiego. 

Na zebraniu tym Dr Czesław Cho
waniec wygłosi odczyt p. t.: "Idea le
galizmu w dziejach emigracji". 

ci szpiegowskiej, kierowanej przez 
Slansky'ego". 

Oskarżeni jeden za drugim "przy
znali się" do winy, to zn. do titoizmu, 
trockizmu, syjonizmu, szpiegostwa, dy
wersji, sabotażu i t. p. 

W trakcie zeznawania Slansky'ego, 
przewodniczący trybunału odczytał ze
znania aresztowanego w 1951 r. izrael
skiego dziennikarza Orena; miał on o-
świadczyć, że w Białogrodzie rozma
wiał z jednym z członków Politbiura 
Tity, który go poinformował, że Slan
sky zgodził się na plan jugosłowiański 
oderwania Czechosłowacji od bloku so 
wieckiego i że w Polsce taki sam plan 
popierał Gomułka. Slansky, który ze
znawał głosem bardzo przyciszonym i 
monotonnym, jak gdyby powtarzając 
wyuczoną zawczasu lekcję — potwier
dził zeznania Orena: "Gomułka odgry
wał w Polsce tę samą rolę, co ja w Cze 
chosłowacji". 

«•T- Dokończenie na str. 2-ej 
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-C3[0 zazjd qsAuoizst.viz 'Mo^Brauiaiz Ai 
jais aznp fezai AdB1?—biuphbjv nj[uppo 
bu faM.ofa[03i ifoB^s aiMBjd fspzB5j BU 
az 'uiajAzBMnBz BpBdoisti i niup m,, 

:oâa.«Aofa[Oj( AisiuAzsbui oS 
-3UA\ad -jsn uib^Azo ..npni AunqAjx,, 
AvOJsumu qaïuiBiso z uiAupaf a\. 

vxavaoasoo vavoka?3h 

•uogappatzpBa njjzfet/vLz 
Boouiod feMOfojpd ç feiiAiosajaiuizaq „ 
OTdBłSBZ ..piSUB^AjaUIB îB^Ap Auza 
-AîsiiBuadun,, uai Aq 'ogai op BjAzfep 
aizpàq „BMopni B^siod,, 'apsiAiAzoo 

•oSauzoAąsi[B^idBJi biïials uioAiisuBd 
uiAuui iB^Ap Çoms fefBonzjBU* faitqBi 
-ruq zbjoo vsa aofezpfezj B{03i uiWbials 
pBU BIUBAiOUBd op niuazfep Al„ 2fBf UlAl 
o i „oSai^oaizpBa njjzfetAiz tgàiod ap 
-sojzal uiAuBAuazjdaiu,, o AiBjajaj BC 
-bzsbjSAa ppuqnod qoAjçrç^ bu 'BiuBjq 
-az a al os biu fefiqoAiz .nfojpd A\oouo.iq 
-o„ Azjo^b^iSb hobism od i tioBjfzoa^s 
-BIXU od 'AOBld qOBpB{î(BZ Ai. -atUUBJBÎS 
czpiBq AuBMAA\0}0§Az.id ^saf unf03i0d 
A\03uo.iqo saiâuo3[ i^stodoujoSo,, uax 

•uuii5[oaizpBa uiapizfeiMZ 
az uipRSAzsM apazjd b 'AiopojBu 10 
-soismBzatu t nfo^od nzoqo iuibjis tui 
-t^sAzsm az o3ai3(spd npojtBU nzsnfos 
oëapisaa^Bjq uiatuBtuoBum i juzBfAzjd 
uiaruBtqàïSod uiAuuB^snaiu bz {bm.oso{3 
aiuisAmoupaf i^siocî pojBu oSaA\opoj 
bn nąuojd uiauiBjSojd bz ofefnsoio,, 

',.o.§aA\ 
-opoiBu n?uojj,, uiauiBjgojd bz biubm 
-oso{S z b^iuAm uii^suapaiM aioojz m 
ri{BTzpti BioàizM o§aij[S[od npoaBu 2jaz 
-femoqo 'BMOuiAzai BSBid azsid ^Bf 

•Btup 
-SIM op uAostod„ TOBSaïap uiuBaqAAi„ 
feuB^soz uiAjo^ bu ',,nf05î0d Moouoiq 
-o saiâuojt iî[SiodouioBo ;S-g„ atAiBzs 
-JBM a àis aizpôqpo BpBdo^sn OS uiA^ 
z njfzfeiAiz m -„nroîtod Smbj<îs eoâa af 
oms m ofetzM fefBui ApoiBU,, qosods IJIBf 
A 'A»A^3J./Çp aupBI3[Op OBp Aq 'B^BIMS 
cSatBO z A\o^siunuioîi BiupaiM op afrif 
-oa\z juiaxH nxuptuS av 'ouiopbim îfBf 

aroHoa AioDfttoaao,, SSHONOH 

•UIOD 
-Moprii uiAAVouiAzai ouozjamod bavis 
-jaisiuiui tizi% aiAvpaiBZ : ii^aBduiost op 
AzaiBU iz V,A\oa^siuiui„ 08 bn faïuzod 
feuB^soz auozpBsqo — Çauzoajods î^aid 
-O ï AoBJd z®10 oSapi&iBzoaiyt i oâau 
-sàiK nisAuiazJd — BA^sja^siuiui «aa 
— •,lpsoMnPaT'siB;[ds„ ja^siuiui 'i^smoîj 
-1Î3IMS 'i 'i^suÀzsAm A/ńouiAzaj 'i>(SMazs 
-aziiiś ï 'Haidzaa CauotMB^so jazs 'zdia\ 
-aiîfPBa ï aiosi.-AAzoo àis n?aiBUZ nłs 

aizpAz^ ijoAl pojs/ń. '08 aizB.i BU ïizpBS 
-qo ąruaig 'M^sja^siuiui zs poisods 

•feą 
-D3TAV0S fejiBpodsoa Z CaMOUlAzaJ PPBp 
-odsoâ BiUBzfeiAiz 0§31IM0Ę{B3 oSazsqAzs 
Çbu î(B[ op Ifsoa aiuazfep bu o^bias au 
-zoAłsAjał^BJBiio oi BOtiza 'OUTIM î Z0ÎM 

-azsoiBf 'iî[SAVOt[oAjpàf 'apao JfepSq TW 
-tu Sis obmouiCbz :azoJBpodso3 A^iosa.i 
AfB^soz auozpBsqo arojis aiuiBCoadg 

• â"}BI3iOUiap „ Azo 'BDAVOpni.. OâMiOXU 
-Azai oëaupBZ bu zał iub 'uo§auÇAî 
-.iBdzaq,, oSaupBZ bu Bosfaïui uiiu a 
oôia\ Bui a?N 'lauiqTîS Aaviosb^A\ Iïia^oii 
-b^s AziaiuiaidaoiA\ 'jjioaiM.os joziSi bm 
'azjniq;n°cl ^ bpbisbz — fi3isMosso5ioa 
I OUIIÎ 'JlBMON 'ti[SAi011BJ0Aia 'ZOIAiai^t 
-ubjÀq — qaiu z nraàid b 'tn-iBduioîi 
iuibî[uo{zo fes 'iqso.ul zoaz.i 'AosAzsm 
•fl^SMOSSOIIOa AłUB^SUOS I UBAiON uou 
-3Z 'OUIK Ajbiih 'ppMOtpAjpàf UBjais 
'zomazsoJBf J^otd 'apao zsnapBj, 'is.s 
-M03[BI0MCI AABJSApBlM 'ZOIMai3[UBXAO 
jazof : hbîsoz iuiu.ïaiui3KîaoiA\ 

'. _ AVOJ^SIU 
-tui,, ZS T AiOJairaajdaDiA\„ 8 ?b BpBis 
-bz . aizpfezj,, uiÀaoîruiaiq uiAittou m. 

vcïTzpjamtBz„ àisn 
à} aiuisAuioupaf „tufas,, — CazoBui oAq 
o{goui az5(B C oq 'aiADSiAAzoo 'aiM^sopi 
M BUOZpJtaiAilBZ BUO B^B^SOZ OIU Ul 
-pazjd znf ÀqApg ^bÇ '..Biuazp.iamiBz„ 
oa '..npfezj,, ogaAvs àjsii .TMOuifas„ 
lAzojpazid injaia .. Jaiuia.td„ iiAza ..un 
-B-JS ĄBUX„ 'BpBdo^sii iz li^feid M 

vxaaaia ałza,, amon 

•„uotmł 
-U30„ ndAi tg^ozo at^sfA^Ajq m. BUOZJJ 
-BdoBz pAq bui Bjjsfadoma biuijv • 
uodo Auzaigiaua uit fefBiAVBis a^suiBu 
-531A t aiJisnouBij BJJSfOM àiB^s fezs 
"JlàlAV BU feUBJSAUIOd 'àiïlASIiajO feMOU II 
-êzaodzoj nquiui-ptA ioubzA^jej • 

'3(Oid 'uaâ izpB/AOJdazjd ao 
-Bid ausoupo 'Cbavouio^b iiSiaua biubm 
-A^sAzjo^Aa fegoip feuzoAj^ap àigjau 
-a Ml B3[SCOAl BIUBAlAJ^BdOBZ pSOAUIZOUI 
OBpBqz CaMO^sfoM luaiuAzui {papd 'ao 
-Bd 'nuiiB ja^siuiui i3fsuB3(Àjauiv • 

•^o.OIH ąai3(oaiM 
-os 00S ?nf ouopzijsaz laios b^i • 

• uiAuzaA-jsiunuioj) pbu àgBmazjd fetiM 
-03|IBa BUI aiî(DUBIIB OMpiU^Oq 'Uiai2(OJ 
pazjd ziu Çaidai atuzoBuz 'qaAiiozoou 
-pafz MOpOJBM îiSfOM BIP 'àts BIA1BP 
-pazjd BfOBn^As az 'àaiox bu Azojpod 
od ïAzapBiMso 'ogatjjsuBJiAjauiB BMpra 

-ąoi nqs}zs jazs 'SjaquapuBA uao • 
'BUZOa^B^S 

-opatu 'npfezj ipBzoo ai '^Bupaf ąsaf b^ 
9?oii OOO'H atuoaqo tsouAav i àis bjioai 
-pod qDiî{SfApBUBJi jpCoM Moiaojjo Bq 
-zon CaRsuBajoji AuÇom iîsbzo po • 

•aup 
-om A^jbu ndA; oâazsMoufBu m Auozj^ 

"BdOBZ '„iax JIBAUOO,, AMO;B{dOU 
-poM aaiAinsAui AMo^nzjpo Amou afnui 
-Azj^o BîjsuB^AïauiB BJIIBUAJBM • 

•luiAuBMOjatîi 
ruiB^spod AfBAiouodsAp fepàq vSfl 
-IBUAIBUI I OM^aïU^OI ÎJBÇ 'BMOpfel BIUI 
-IB OUMOJBZ aiSBZD uiAzsztiqfBu M. • 

•AupoAvpod îâi3{ 
-o i^siapBÇAzjdatu ApzBjj oAzozsruz b{3 
-oui aizpàq Bicrç^ 'uoiq uiav\Bqaiu feCn^ 
-npoJdAitt. auozooupafz Aubis az '{Azo 
-pBrnso '[aiJiSUB3{AiaurB ijjjbuAjbui biu 

8Zj}BdoBZ jazs 'pjjaoqos iBJiuipv • 

9MOI|S|OM !»$OUIOpe|AV 
.inniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiti 

vzsoNnr m. 
•A^JBJtt IBZpBMOjdZOJ 

atzpàq fjXSA\osso2ioa Apg SBzapod 'Pi 
-zpBMBz uiaMisuazsiqsod uiAibo z aiżp 
-àq pBMAsidpod ajoąjf b 'iMouifas „nui 
-auiaiu,, BiuazpjaiA^Bz op iBiMBispszjd 
atzpàq ^njaig „npfezj t n-jaBd,, sias 
-oiuAi. bu ajo;5i 'AMBjsn jbmo^siAp aizp 
-âq uo aiMBzsjBAv a ogaiîfaaizpBa njpz 
-feiMz JopBSBquiB 'Aiaioqos-fipBîiJV isaf 
ulAąuBłsuoa uiapàisj( uii^piAv 'buiib^s 
luiBfziMAp luii^siod BiuazpoMop op àis 
BzaïuBjgo bioj oSajoi^i 'finSAiosso^oH 
Bpsoji ^saf atu feopfezjoi;piM uiA? zoai 

•..A^uBłSuoa: àzfeisjt i2ipiM„ B 'łiuytg 
atu aiuzoAł^Bj izpfezj biaibzsjbm. m i 
?bî 'Mojpd Aza a\o{.io nfBzpoj ai qoBif 
-smzBU o Aqoso fefnrafBZ iioi3[oA^b[z 
-b ipBJinqndaj aa B^simoub^s aiuzoÂ^ 
-îjBid aafefnpAoap ai^sAzsM jjbC 'aiuqon 
-Od '„Buropjdo,, feqos pbu bjv 'faiJizTg 
-.ir i^niqndaj oqiB nuB^sqoBZBH -laim 
-ajd oa 'ouibs o; aiupB^op znf sizp oj 
'pisiod jaiuiajd 'bavjisoim aiu oą 'bmbzs 
-.ibm. apazJd oa 'oSaiîfus'iBui ozpjBq 
aiV '..Bunsis,, oSai^uaiBui OSbms Aui 
-BUI ',.BZ„ BIUBAVOSOlS Op unpni AŁO^UBł 
-uazaadai,, qaAMS Auibui ',.Bj;raj:aMzg„ 
oSsavs aasiod m znf Auibui aàm ^bj, 

'iîtSA\oquiaa 'joid 
'u^riBN nuiapB^tv,, fa^ouiAzaj: Aafezoïu 
-poMazad îbîsoz nuifas raapgBzsjBK 
fa-I '.ps az aiuazouo^oa 

ro^iisn 1X33 IMOS 
'..èdojna bu ?Bg 

-app 'RSTO^sid UBUoid iazog osàzazg 
— -ifaBogiuia aiuaiM}B{n ï Aaouiod aiu 
-azouizAi. 'i^aido àfOBnuA^uoî[ o Aqsojd 
AraafnzBjjazjd zaïuAtoa 'sidoma faiu 
poqoBz a AuCom jbijo ippfsiod asouzo 
àppA\ ï pàiuiBd feuzaA-toqstq feafefBZBiAji 
'nsajî[o ogabfezaiq feusBf àis bjbqs 
b^ Bfo^v 'uio^Biod Aaouiod SfajjB feu 
-jB^iuBumq ogaf ogaafefBjatdod 'ogai^s 
-ubîiAjauiB-o^sjod BAA^suazoaiods zbio 
npfezjBZ oSafBO Bip BiuBuzn ï biubmosi 
àizpod AzbjAa\. auzan sbu op 30fefBA\A{d 
bu AuiafnzBîiazjd aiusazaouMoa -pBjqo 
qoAuooAvo BiuazaAz suzaapias AuibjAs 
szid vdH pzBfz àts AafefBMAqpo bn„ 

:psaił faofefndàjs 
-BU mBjgapł bibjsAm VdH Bjn^Bgapa 
'fai3tsuB3[Ajauiv nuoiod ApBH npzBfz og 
-Baïqo m Sis ogaafefBALAqpo ifzBjp z 

'g 'AaBjd a[od 3I5I13IA1 | nf 
-OMZOJ iasoMt[zooi aznp àis BfnAiosÂJEz 
fejO}5j pazjd 'fefanjAjsui dis afEjs MO) 
-uBjSiing ; Aio3zpoqo£i AiOîiiuAvoaBJd 
q3I5)SUBÇlOS37jqf) Kf3BJ3paj Biiopoj 
-EUAZpàlIV; 3Z 'iSSOMIld^feM ESain 3JX 

•l.'atJioaiAiog ifsoa as. qoB}Bi(ApuAs o 
łBjajaj Azszrqp njpnauBjj od iisojSAa 
qa^iAodod 'd uiAzaod 'xiaAisAzafo ipBî( 
-Azàf qOAAVS M AVO^BpOJ IIBS bu noAu 
-aaqo iiB^mod ifaBgapp qaAuiogazazs 
-od aiAvoîjuo{za 'tiat^suBfiasazjiio MO} 
-B^ApuAg ifoBJapajuos faMopoJBuAzp 
àiK oSauiBjauag BziBpjjias 'BjaBpua^s 
-tuba 'd muamouiazad od 'uai^suBfp 
sazjqa qoB^B^ApuAs ai qaAuozsazaz 'ps 
OAVopojBu qaAuzoj Moazpoipn ngpa Ai 
qaAofefBJizsaïui npiAi zbjo oSai^sfigpq 
BAi^suazaaiods t zpB{A\ appmB^spazjd 
IlAqAzjd aao^5[ bu 'aiuBjqaz auzaiiq 
-nd Sis o{Aqpo pB.iqo nmazouo^BZ od 

•aizpBUBa ia aiB^s 
aiuaaqo uramoq BAïAqazjd 'muBiqaz 
m niBizpn afeiZM {Soui atu Rbioj 'pjs 
-M05JBJ5I 'd ifoBiapad sazaad 'oaïuiBJ^ 
-Xl 'qołtAodod 'd AuiBJtauag ziB^axjias 
faf iBpB{3[s ifOBjapad lasouiBiBizp faMos 
BZOIlOAąOp Z 3IUBpZ0A\B.tdg • (5(BA\0{g — 
uipazj^ ai 'jaigàAV îAzoïupoAiazjd mup 
raAzsmjaid Ai) aiAi^szpoqoAM. bu tpi^s 
-uBfpsazjqo MO^BijApuAg ifOBiapsjuos 
faptsiod sazajd 'isjao^s "d 'jjBpd iAzdiu 
-poMazjd niup uiiSnip Ai aizpBH 'Aznp 
ozpiBq ApBy AoBid op pB{5{Ai ï AuuAzo 
{Aq fai^sjod ifaBgapp Aio^uopa jBizp 
-n 'qoBiuBjqaz qaAoïBuatd bu r apzs 
ajAi 3[Bf '&PBH zsz.id qaAuB^OMod 'ipAu 
Ut IIOOAip Ai T JIBf 'ifSIUIOÎI faą Ai 3[Bi 
aiuisAuioupaf ^azpnq BiiiBAiqan bpbh 
'uiooBid faf lîpiza 'BAiopzpnq Bfsrui 
-OT[l 3iq3IS BU BpIZAi 'OSOUIB{BIZP fefOAiS 
fefBfiAizoa ai afoBziuBgjo qaAiçK)3i bu 
'MOU3J3Î qoAuzoj zaïuAiOi ąjBf 'qoiîfs 
-Aiojtuoizo ifoBziuBgjo ï q[oAuiBj}uao 
AiOUBgJO 'qaAAiopsOjiiopojBU dnjg npiAi 
Aiosaiaąui Btuazpogod èpj feuptuj, 

•lUiAuzoAîSîunuio^i xuiBpfezi pod 
aiuaaqo Sis qoAafefnpfBuz 'qoijjsuBfps 
az.np Mo^iupqoj b^bims oSsiutoAi feiuid 
-o pszid BiuBAio^uazaidaj ogauzofeiAAi 

"Aiwjsop aiqats bu qaA^-àfAzad z 
MOiaiAiOg oaqoAi pfe^op àis B{Bzfei.wA,vi 
aiii Bf0BAiO{soqaazo hoAjç^ bip '..Apo.% 
-od,, BU pBZBJJSAi ZBIO nCBOÎ] ZJ^feUAiaAi 
qoAzojBpodsoâ ifo^Ająsaj qaAJ^so atu 
-BqoA{satu Bip atuai.YLiipatMBidsn az^[ 
-buz Aq 'BpiBAiiłOO „tAopfezi,, 3uq»zji 
-od oî 0{Aa 'ogazoïBpodsog nzB^oqBs 
0p?3tuAi0J „àts îiBUzAzjd,, tuazjB^so 

•ogapisqBJB B^BiAis atq 
os BtuB^sAzod uiapD 'atAi^SOJM Ai AUBAi 
o^uouiz ib^soz uit^SMopAzAłUB uiatuatA 
-bîsbu z saaojd uał A{Ba az 'fefBZB.vin 
ntupsiAV Ai atupoqoBZ bjo^ auzoA^BUi 
-oïdAp auAiad 'àAiJisopj zazid oâauBoAs 
-pod 'nurzA^iuiasAtuB feuA^jn^ feuzepz 
BZ qOBfBIJI Ai n^SOJZAV fejJBUZO feUZBjA.ii 
o; ^saf •nuiztuofAs n^nzxez aruaiAiBis 
-od ^S3f nsaoojd àts ogaofezaoî feqaaa feu 
-z3A;sAja^5(BJBq3 jfBupaf fatzpjBqfBN 

•„nuiziiBuaduii oSsi^sub^Aj 
-suib jpjotpBd,, ojfBf AubzoAzjjio atu 
-b^soz zbj azozsaf Ajor 'A;ix inAzaj Ai 
Btuazjapn feqojd zatUAioi uo ^saf 'uu 
-numa Ai ï aospd Ai qaAMOzE^od .wos 
-aoojd tpAuqopod feizpatAiodBz arniid 
-îfeAiaiu ^saf oga,Aî[subis oàiM saooJd 

•(Btunuma) Ja>l 
-nBd Suuy saooid bu feofefn^azao zbjo 
'(AuoaBjąs) tUBgjna m baickisoh t (Au 
-ozsaïAiod) qaazjgàAV bu B^fBa qaAafef 
-Azaiu znf ApBipz ipAiruiMiodSM o^Bf 
{tU3iuiAAi Ajjsubis 'pffnuioo zoojdo 

•AiopAz qaAuozJBJiso uiiu 
z uiazBj qoiirtsAzsM 'ut -tu ofefBtuaiui 
-AAi 'qoAAiopfezj qaB^stMOUB^s qaAuzoj 
bu AiçrçstuofAs npiAi ipsaïuin az '..àts 
puzAzid,, A^suBjg '.JauzaA^stuofAs,, p 
-souiBiBtzp faAis ^Buiaą bu afefcuzaz 
fa-I 'ĵ s az atuazauo^oa 

SBDOyd AMOZVXOd 

'OS^SS "jqsnB 'lAzs ioso^iba Ajbp ou 
-Epzoj tu^snv M IQS'S Ha fe^OAiîf om^ 
-3IUI02JZS uta;Bzod uib; oąjBdSAi 'z$Z'9Z 
•uiatu àums feuzofej bu Ajbp atus 
-azaou.woj èis afBpzoj qaazouiatN M 

S998T6 
•sjj uiazBJ 'siuzipiq Ai LSÇ'SSZ "SJJ 
'psouAiAz Ai çet-S89 'sjj isouAai tfauBJd 
a Ai qaAuozpBAiOJdzoj AiOjBp osoąjBM 
•àgin feuzoBuz imoub;s ogat^suB^AjauiB 
-oîisiod BAi^suazaaiods jbp uat 2(Bupaf 
o^ 'atuajał JA. qezj^od tppiqsAzsAi aza 
-zsaf o; BfBîjBdsBz atu ^aiAiio^zoy '?ui 
-aatzp iuiAuzoii z uizpoJ zbjo qoAzsjB^s 

op QAiBid aiqos ipsoj 'ifaBjapad Btuatu 
-îsi ouiiui 'ua^ p^iuios -AuAłjnji fauzBi 
-8Z BZ Z AiOfBJ^I qaAUZOJ Z AiO^SIIBijAp 
-uAs uiAafefndnjg 'uia^aiiuioîi 'ufd 'uiy 
ipAuozaoupafz qoBUB^g m. uiAuozjom^ 
-n z iasouzafei unu^uao BiuazjOAiąn bm 
-BJds BiB{OAiAAi 'tuiAuzaAłiiod lutB^usa 
-3[B tuiAuaoui feuBAioqaaaBU p.WBU OAi 
opsàza 'feuoiAiAzo aiuioâazazs à^Bqaa 

•uioqas 
-jnapsjiioA ziu uioazpoqan Bsâmsod 
iSEAin Çaïuui siuzocuz p^iuio^i sz 
asA^Ajn ouEppod fajo^ji Ai 'BfsmisAp 
BZSZniP àis B{BZfelAiAA\ 'ifOBjglUia AiBjdS 
Bip npłiiuos ogaMopfezjAzpâijM p 
-souiBiBizp op àts uiAafezsoupo 'BpptAi 
-Bjspazjd oSatJisfigiaq uisqBjajsj pbn 
•tfoBjapajuos[ fapt^ftgiaa T faAiopojBu 
-AzpàipM apptAlBłspazjd xiOBpBjqo al q 
-àtzAi jBtzpn AuuAzo aiuioSazozg ,qoi>]3 
uBftasazjqo MO^B^ApuAg afoBjapajuoa 
B3tsnauBj,j t B^sfiSpa 'BAiopojBuAzp 
àtivi :A{BisAAi qaioAis MO^UB^u?za.idaa 

•njsAiojtiss t |5)ao;g 'isjsuAzajoii 
SBg 'piSAŁOpna 'PISJBM 'UIIE5I 'dd 'lIIM 
-ouBis Bî(Siod àfOBgapa 'AuAłJn^i fau 
-ZBpZ BZ Z AiOpOJBU ifOBSapp 3I3SEU 
-BAip 0{àizAi qoBpBjqo Ai iBizpn 'atUBjq 
az tfaBjapad BiuazjoM^n po azsAijaid af 
-OAis uq BpBdo^sn 6 op i po qoBtup m 
ips^njg Ai BiAqpo Aio^uBjgiuig t Aioa 
zpoqofL Ai05[iUAi0aBJd qapisuB fiasazjqo 
tfoBjapad faMopojBuAzpàiM Bpsa 

qOI2|SUBll3S9Zjq^) Mp^lUAVODBJçJ 

BtDBJ9p9J ÇMOpOJ^uXzpàlJ\[ 
qoso 'qoBiB^idzs m qoAjoqo 'AiopnBM 
-UI BIP 'ifOUBJd 8Ai fat5I0II0}B2 TfSIIV 
fapisiod Azjd nsB^iJBo oSji^siod AoBJd 
-lodSAi Azjd nzAjBd Ai vaa Bjn^Bgai 
-aa Sis BjàfBZ uiaïuazpBAiOJdzoa 'n^Aą 
-ubhv op Aiofauajtd I oSauuiaizpojs 
bzjoui po.ifauBjj Aio^B^Bz qoAzsfaiâsi 
-pofBu op fes auozpBAiojdzoj aJO}2i 'am 
-oaouiod A^jodsuBj^ qsBiup iprçrçBiso 
Ai AjzsapBu 'aaAjauiv Ai îpiod ti^zbimz 
ij[sazajd ï yda fauiBjj-uag i^aBpjjj 
-as ifoB^AziAi ^a;n^s bu zbjo xppisiod 
Aioazpoqan Biuszojod ^buis^ bu vda 
Ajn^Bgapa UBpzoAiBJds n^iuA» m. 

lAjauiv *|oj Apey enoiujz SOUIOJ 

33S10d 
„•^Ajauiv nqo ï Adojng 

op af afefBjAszoj 'uitJisuBdzsiq ï un^ 
-nauBjj 'uii^spiguB :qoBî{Azàf Ai Aizap 
-o asoii feuozaiizaiu aisax5)BZ uiAusB{Ai 
3M {BpÀAi qni {BAiouofauaAiqns 3[azfetAiZ 
'ogaą po aiuzaiBzaiM ' . qatîtsuaiAviazo 
Aiopojo apai-009„ouBpAAi qaïupoqasM 
-OAioiupniod uiaiz uiai^z-teiAiZ unu 
-ÎBjq z araiodSAi zbjo 'aiuzAzozsuanM. 0 

aafefn^BJł 'ogapiSMO^iiAiBd 'H IM uPls 

-pigUB I 2lBf 'lUTĘS[Od n^Azàf Ai 2IBą 
AipiuAiBpAAi qaAzsfaïuuiod qaAuzoj ï 
jtizsojq gajazs oubpAał njjzfeiAiz TIBJł 
-U30 UiaïUBJBÎg '..OUIÎM T AiOAil,, OALł 
-OlUAiBpAAi iBMOuofouaMqns aiuzBAiOd 
3iazfeiAi.z łBi gajizs zazjd aiuApuoq m. 

•auui ï ^BuzAzazsuanAV» 
2]Bf 'BAi^aïUAiBpAAi SZttp AjB^SOZ 3UBU03[ 
-op d'a'2 'S Azjd n^zfetAiz rqBizppo 
uiaïuBJBîg -Aio^Azapo ï uBjqaz om^souui 
'atuapoM Ai „^nizB^i,, ^Bf 'Azajdun 
aRpiAi AfBAioziuBgJO ajoR 'bio^i auzan 
AjBîSAiod 'Aîoqaaid TfziAïAa faAiosajg 
fa-ç BzazsBiAiz b 'qpoiAV arajja? bn 

•npfeZJ OÎ[SIAiOUBlS 
BU AlAfdAl AUZBAiOd JJBMAAi 3(3ZfelA\Z 
— SÊ6I apuauiora uiAuzoA^Aj^i m 

•0IALBZS 
-JBM ai AAiouiAzaj „pfezj,, zazjd atud 
-àjsBu b '..ptspqni łałiuio^,, t AioaAio^ 
-ÂzofBio^iui 'AipiuBiiv zazjd Tunu biu 
-azaJBuiAjj oaqoAi uiap qaAi isa^ojd oî[ 
-Bf iBAiaiuizjqzoj qaïupoqosM uiaiz n3[ 
-zfeiAiZ soig qoppuiBpzaod ï qapisuBî 
-{Bf 'qai^suBjaiiaî aoum aisajjjo m 

OOO'OT op B{izpoqoop nifzfetAiz 
Ai0^U0{ZD osoiî 9>6T-^6I UOB^bi m 

'auiBiJa^Bui T aufAoBziuBgJO AAŁB^s 
-pod aijjojazs lAiojpfeiAiZ o{Bp oa 'aizp 
-oqaSjVi 'J? bu ï qsB^uojj qoppsAzsAi 
BU oSai^siod BĘStott q0AAi0S3J3i AZJ 
-aiutoz pojSAi psouiogazazs Ai '0Ai0{0iAi 
Az àis {Bzjazszoj qaiupoqasA\.-ouaou{Od 
uiaiz spzfeiAiz 'niisiAiouBłS xuAAiosiinojd 
-luo^zaq bu aiB^s afefo^s *o; ounuiod 

•BAiOAiT I BUIIM IUIB{SBq AiąjUBI[V 
i faisfoaiAiog Ifsoa BtuaiuzBjpBz feAiBqo 
qaAuBAiopoMod 'atAiîszpoqan bu qaAAL 

-IOd siuatumg,, iiniu Azpàiuiod b 'uirs -c^suBd zpB{Ai qatîjsiod Auojîs az bio 

-jBdod ogauzaajB^sop sisbzo uiAmo Ai 
ÎIzaiBuz atu n^zBiA\z Azjo^BziuBgJo 

• qaïupoqosM- OAioiupniod 
uiaiz 3[azfetAiz {B^SAiod uiA; od aa^ojsiAi. 
— *BiUBsjsAzpo qat Bip fauzoA^qocI ifa 
-2ie BtuBALOZiuBgJOz Bip ï fa^qodsodAza 
-aza op qoiupoqasAV uiaiz psouzaiBu 
Azjd BiuBAiOiuaumsiopBz bip 'ngjnquAp 
-a Ai aizpzafz BU -J ZÎ6X B3(lUJaiZpZBd 
Tg Biup AuozjOAiąn {Bąsoz qaïupoqasAV 
-0U30U{0d uiaiz ąazfeiAiz qaAj«)5[ z 
'qoiupoqasAV uiaiz AiOî[zfeiAiz BpÂz op 
BiUB{OMOd àqazj^od ckj o{BAiopoAiodg 

'ogappiod 
BAi^szpoqan ogauzaA^nod poJSAi zaïuAiOj 
B 'UlAMOpOXBUAzpàTUI 9IU3J3-} BU ifO^B 
faUBAiOZIUBgJOZ OSOUZaaiUOÎI B{B{OAiAâi 
'AzjapBK po ipiupoqosM uiaiz biu 
-BAijapo 'suAiBf qni aufB; 'A^b^bji au 
-zoj zazjd BiuBAiouofa^tuBsn Bqzojo 

•M03M0S3J3} BIUBAiOdnjgZ 8IU 
-qazati auzBAiod aizpoqsBZ bu biAzjoai; 
-Aas. 'Adojng op poqasM Pisiia zazjd 
BAi opsàza BfaBn^BMa qai aiudà^sBu 
'fai^aai.iiog ifsoa qB{S Ai qoAAio^sfoAi 
ï î[Bf 'qaAuiiAiAa 2(Bł uiaiz qaA^ Aioa 
-uBîfzsatui BAiosBui BfoBąjodsp b 'poqa 
-bz bu AiODMOsaxs; qaAAi03isf0Ai qaAuzaq 
snpoxa 0{BAi0p0M0ds 'j 6861 Ai ApiAiOg 
zazjd qaïupoqasM uiaiz apàiujBgBz,, 

:-ut 'ui uo {BizpsiAiOd 'nif 
-zfeiAiz uiaiiiqojop i luiBfaizp z qaAu 
-Bjqaz {BuzodBZ 'zaïMaiîjzsAx UEj3jg -d 
'nszfeiALZ ogauAvoio npfezjBZ sazajd 

•ifoniAîsui fauozn{s 
-bz fa} BiuB^SAiod uiapai-oi z mçzfeiAiz 
Ai BMOsBjd Bfauajajuoîi („bjjo oga{ 
-Bia„ nqnia qaBuig) aiuApuoq Ai qaiu 
-poqasM-ouaoïqod tuaiz n^zfeiAiz niBîf 
-01 Ai àis B{Aqpo BpBdoîsn i niup M 

- 0U30u^0j uia;z wèjMz 

'azszAM 
arapjsppiAi fes .nipuBq oSau.iBza., 
Auaa B '3ZSAVBZ aiu BUZOUI af oAq 
-BU SBZ UIBi -qaAAiOAi^SUBd qOBUAZBg 
BUI Ai qaAafefnzfeiMoqo 'qaAAtopàzjn uaa 
Sr.ipaAi 'A^aiAios o izpoqa Apg SBZ 'aid 
aiî[s uiApzB^i al aAqBU 3f BUZOUI qaAJOiJ} 
od 'qaAAio^uAj uaa Snjpa.w 'poqoBZ o 
izpoqa qsaf 'fes auozanqo Apjnpojd au 
oiuaiuiAAi api;sAzsAL az 'AzaiBu aBpoa 

•uizpog 
08 ngfep Ai — Am^sojm aaïuB^zssiui b 
'uizpog g ngfep Ai znauBJd 'Auizpog ng 
fep Ai azoui uiubîiAj3uiv oiiîi bu aBAioa 
-BJdBZ o; '(BAilZpAiBjd) BAiBÎÎ >[Bf 'SUS 
-î[ni i^B} o izpoqa SBZ qsaf jAtnzpog 
f — aiM^sojM Ai 'ot nzAJBd Ai '^nurai 
8 vgn Ai nj^ria oipi BU '8T — ifsoa 
Ai '9 ifauBJd 3Ai 'A^nuiui f aaAjauiv 
Ai Ai01[BIUUiaiZ OII5I BfJ 'g BIM-^SOM Ai 
'Auizpog z nzAJBd al "AuizpoS {od aB.Vi 
-oaBjd Bqazj; n^jtof UIAALOM AL fBf urz 
-n; bn 'Zi Ibjisom '91 znauBJd 'jnuiui 8 
afnaBjd uiub^Ajsuiv 'b^siui j^ij aidn^ 
Aa -utzpog {od i i uiUBfsoa 'Auizpog 
g znauBJd 'àuizpog afnaBjd uiuB^Ajaui 
-y 'AuiAiozjdaiAL oipi oidnjj Aa 'SZ 
-03i.vi.os 'si i^snauBjj '^nuiui z\ obmoo 
BJQ isnui p[SUB3iAjauiB ^iu;oqoj 'Bqaïqa 
oipi BU atqoJBz Aa 'A^oiuipazjd suui 
qni a; aidn^i aoui Aq 'oBALoaBJd 3]iuioq 
-OJ isnui nsBza an 'AuifBpBqz zbjb^ v 

'BpAz ^B{ g ouo aiu 
-Sfeiso Apg 'lUALqa AL fefB}sn t B^aaizp 
oga^xBMza po DBfBuAzaod ojaidop tfs 
-oa AL fefngiqsAzJd igouiodBZ zApg 'b^s 
-AZJO3j ojjpBZj ozpjBq qoiu z piaaiMOS 
JUmoqoa 'SUUIZpOJ I^BpOp fefBAiAjg 
-po BîRU'ïoqoj apazpnq AI Basfaïui oznp 
aizpoqaBz BU az 'AzaiBU ni aBpoa 

(S I ?iu 
faiurn qAza 'apsBuuiaiso 8IUALO{S)  si — 

ogaptaaiALOS B 'ig oSai^sojM '95 oâ łi^s 
-XBafBALZs 'tl ogai^saMJou 'i9 ogai^s 
-fA^Àjq 'ig aizpàq àis obuavoj ogapisna 
-UBJJ "upqoj BZOAiAqBU B{IS '(OOI 03JBf 
OgaUOZOBUZO) 0§3IÎ[SUBJ{AJ3UIB B3[!U}Oq 
OJ ogamàpazjd nsjqojBZ fezoALAqBu fe{is 
z niuBUALçjod Ai az 'àis azBijo 'Biuazau 
-qo atupaiALOdpo çizpBALOjdazjd nsaf 

•uiAu 
-zj^àuALaAL n^uAj BU n^qojsz Bza.VLAq 
-BU B{is łssf fe^Bf 'oijB^sn — ijAza 'nf 
-BJ2I aiusB{Ai uiAî Ai lUiBuaa z i^qojBZ 
OBUAiçjod Bqazj^ 'nfBX5{ UIAUBP AL BIOAZ 
nuioizod A^siAiAzaazj zBjqo aaïui Aqv 

nqa 
-aiuis qanqAAi 'f3i^SM3T^S0ui zoojd B} 

a »s 
•A^àiuSÂzj^szoj apzsajBU aAq isnui 

Xjo}îj '3izpàq Ajçfi| *ïU3J0ds -poqoEz 
-poqasAl uiajods wAzaïupBSEz z niu 
-EUAvoiod m. AMBJds juqojp fes Oł OIJIS 
Azs.vv — sisiunx J n^oaBW M BfOEniAs 
EUSEfalU aiSfep 'Ai03(IUZDâlS3lUI I M05) 
-lUpoSAl *Ai05IIUU3rzp il 0U0ZS3IALEZ l 
nuEjj auzaAqfod si^jBd ap^sAzsiU ouez 
-feiMzoj qa^join n^iuÂM m 'aizpEpSBg 
m Aqatuzoj 3A1EMJ5J -EpEdojsi] OS niup 
M azjEEg Al luiAuqaazsMod iuiEJoqAM z 
nqzfeiMz AI inasiuisiu-oîisnauBjj Saurez 
,Ofso 'J £S6X AI qaAuzaAîjiod Aïoiipcd 
• t« matoAizoj inAzsqAzs z pAzai) ara 
-zEMod àis Az3)eu 'fazDEUi Aza >(ex 

•„aAzauo^s mpiłsAzsAi 
UlAł z qSoni Auisizpàq — 33qH 'P !aj 

-o^ faAioiupiqod juspAzsjd jÂzapBiAis 
-o — Aaiiisok aiUEâiopjEquioqz zazjd 
omAi „ -rai^asiAios ifsoa ai zaai 'qaBu 
"ino Al 3IH I pjo^ BU 3IU àis fetnp 
-i'Euz 31 v 'Aiopa qa^uzaiSajEJ^s aaq 
-OAi ojiiAi EUEAioso^s aAq azoui ï feuzaiS 
-a^EJis feiuojq uii5tisAzs.ii spszjd fsst 
EMorao^E Bquioq — ÀaipEJa 'ua3 'qa(5(s 
- uEifAjdiuE MoqE^zs qaAuozafefod jazs 
1-fzapEIAlSO 3JEt 31V 'I3J05I bu fajioui 
-ojE iquioq «pAzn asojijizoui fetiujEd 
ZOJ auozaoupsfz Aubjs siMqdtfe,nais; 

'Ui}3(SUE3J05i apuojj bu qaAafezajB.il 
•qaiîjsuBuAjauiB Azjaiufoz pojs.u izpàds 
j3Aioquasia usS Abq jsuiAiSs^uBqx „ 
az 'liisojiod aiAïAzajodn fefnsjiHj aiu 
-o^Sha'zsbvv AI 3IB 'tearuuiatBj fezsifàiAi 
-ÇBU Buozaojo issf 'B^sojd zaazj' oSaf 
zojpoj I3J05I BU faïuqopodop.iiEjdfEu 
znf iS3t jaAioquasia "UsS 'BAIOJS 31 Aw 
-azsid ApS 'qiAïqa ai az 'ArafBpoa '«P 
-E.v.ojdop 3iu oSazaiu op 0} zApJâ 'isj 
-051 op 05)I.<1 àis aAzajuBJJgo azora 3iu 
poqaBz-poqasM BJJIBAI 'asqa Jp I3J 
-om faAioiupiqod luapAzajd iniEiup nj 
-Ed pszjd (izpjaiAiis aiuzsnjs 3jBf -baih 
-sok zaai 'Auiqa auzaAlsiunuio?! aiu | 
E3J0JI Euaoujod 3IU 1S3t AufOAl faj fea.u 
Ejds mAAiiasBiAi sz 'uiopEi-us jsjf zApg 
'aiusjMiidjapsiuz azssjàiAi zBioa atnz 
-E5jA.il I5ISUBnÂj3UIB pOJBU Ul3SBZ3UlAX 
'fai5isuB3jo5j A u f OAi EiuazouesjBz op p 
-sndop 3IU IUI3J3I 3Z 'Biujdo EU[OSO 3f 
-RUBd 'oS3i5isuAzsAAV niusidfelsAAi oj 

•aniarumz 
cjodaiu aafezaEuzojBui o^Bt t§njp uB|d 
BU IpaZSZ I5JsCAlA4q-05iSUB5iAj3UIE HIBl 
-zoi 'AZ33ZJ 3IUB1S uiAi Ai. "..CaWSAiau 
-3{j iCaudAïuoH luiBiuaiMouEisod z au 
-zaazjds ï suibsjsiu 'BpaCAzjd op aiu .. 
osjBf ai5(sCApui staAzodojd uo jpnzjpo 
aiAioui fsu.iiouBAiS ÇsAis A\ -pisuAzsAAV 

I " jTzpoSod afaESapp 3iqo apsàzazs ex 
luiAuozaoupafz iiueueis b feiuB^Aja 
Al Azpàiiu uiejzoj AuzejAai afefnpoAi 
•od 'qaAuuafOAi Aioauaf aiMEjds ai iip 
-UI Uf315I3ÇOJd BZ àis BfBIzpSpUOdO 3IU 
zaAJ0SaiBi{ iii.nqa faiujEjso ai E5jspiS 
UB BfaE.o0pQ *qaiî|SiaiSuB i qai5[SUB5|Aj 
auiB Mopfe[Sod asouzsiqzoj azazsaf zbj 

B{171> jai.lijod Cai5(SUB3J03I AUfOAl 1BU131 
bu qaAuozaoupafz AiopojB>i ifaEziuBS 
-JO ai BCsnusAp BiuiEjso •qaïupoqaEz 
qav,M}SUBd qaAuui Al bjbijbji atzpàq 
BljAlHOd El ai>IBf BU 'AlOJOdO 3BIU33 
-opsiu BUZOUI 3iu ÂUOJJS faiSnjp % 01 
'fsiJisuBiiAjsuiB piAmod Biaàiunsod ajzs 
Azjd aatzptAïazjd raaAiisuaiqopodopAiBJd 
uiAznp z BUZOUI (Bisizp aàiAi |jS3f 

'aBUiAzJin 
SBza Azsziqp zazjd àts Bp Azaaza ubjs 
A'zsf3tsizp 3Z 'fezpfes 3JO)5( 'qaBfBJ5| Al 
nvuzBtzniua bibioaiAai aiu BJ3Aioquas;a 
EfzAaap 3z 'oSauAiizp Apsj aiM 'qaAuoim 
-zjBfn AiopoJBu pso{Saipoda{M ifaBjBiH 
-3Q fauiods.il BiuBpAAi uiapa qaAupAi 
AiopoJBu qaAuui EtuE5(sAzod psouzaatu 
05i o jBsid sauna sphiA^jb uiAuibs uiAi 
M •«jaiBpfezj,, tuiAAioinAzaj 1u1p1iSAzs.11 
z qaÂuzaAjBuioidAp Aio5iunso)s niu 
EMJ3Z ut,îu[Eniu3Ai3 ai 'qaAAiopsouio.il 
MouiEjSojd BtUBAioaBJdo Bip „qaAu 
,-IBfaads 5pjsoup3f„ t:;u3zjoaijs op niu 
-EJoBlUOdOp Al 'UlAUOIIUZJBfn utopojEu 
pso{Saipodaiu aiu330JAi.iz.id jsaf fai5js 
-uB5{AjauiB ifaBJSjouiap fapipiAi ijiAhi 
od A10J33 z uiAupsf 3Z 'ssjSuoh ï qaAu 
-ozaoupafz aioubis B^uspAzajd zazjd 
nit)E.ii0uiE|5]0jd ai àis oizbjAai buo 
btc èaiAsubjo feuzaAmod bz sis afefBp 
-BtAiodAAi '„ajn„ nspupoSAi ai ApfeiSod 
af0.11s uo {BAiozAaajds n5joj oSa% àus 
opli en -qaBfaAzod qaAzsfaisizp oSsf bu 
nuizt.viazsioq biueaiAuiAz j^sAiod „ àfa 
-daauos) atuB.iiopAaapz Banzjpo saqna 
'..psojBiuis piAmod,, jojnv "buzsiuibu 
Ap taizpjBq atzpàq B5jsuB5iAjauiB B5iAm 
-od Esaiina zazad bubaioj3I5i sz 'wsoai 
-tldife.il uiatAioq BSapi 3ifj "tu3foî|od3iu 
bz siuzbjAai fes tupoqaBz tasijEj^nau 
t 3fE 'pSIUniU05l 05JIA1 3]U :feAU3Z3J fe5( 
-ptAi z stzpoqoEZ BU oiàfAzjd 'sanna 
J3JS0J uqof 3IUB1SOZ nUBIS UI3ZJB13JH 
-as az 'EjaAioquasja *U3S zpaïAicdEz 

ANZ3Alll0d N3IZ0Â1 • 
-BIAIS atzppig fap?B2I BU 'Aq{B{OMAAL — 
ppaïAios pfezj Azan atqos uibî an 'aiAi 
Biqnj bz {Bpfez 0151 AqApg zoaq -auui 
-0J21S àts fefBis — . oSaAiopàzjn,, nsjnsj 
oëap(33tAios SrqpaAi s{qiu bu auozoq 
-azjd 'qaBJBiop al 3Iî{SuB5[Aj3uib i5iqoj 
-bz b 'oofefnuodun fefBpfeigAAi — nsjnx 
ogauiBSjaiu ogai giqpaAL A-repp bu au 
-ozoipz.id 'qoBiqnj al piqojBZ 'faAiopoj 
-BuÂzpàiui aizpiaig bu uiasjn^ z aitqad 
-nz àts Àafezau atu 1 AumAibiAjoiub qos 
-ods AL I3I33TAL0S pfeZJ Z3Zjd — ifsoa A 
— uiAuoiB^sn 'BJBpp aisin^t bu àis b.i 
-sido BuzaAisiunuioîi BpuBgBdojd 'b^ui 
-loqoj oSsiîioaiAios 1 oSapisuBî[AjauiB 121 
-qojBZ afefnuALOJOd 'pB{j[Azjd bu 5iBx 

•ogaiSLVLAz'oazj nuB^s fefBipBiOJaiALZ 
-po aiu zaï zpfeq 'Aio5[pBdAA\ qoAÀOît 
-ifefAM 'tpAzouApafod op àts fezsoupo 
1 auBjqA.ii aiuiBfoads zpfeq fes ai Ajj 
-Aa 3{v 'Aza^ fai osAzjoîi bu oAzopBi.iis 
aofefBui 'AjjAo fefnîniqnd auzoAisiunuio5i 
BUISId 'nfBJÎI UlAUUI 3I3IALI03pip;Bf Ai 
ztu 'fatdai ifsoa ai afAz AaBjd ^aiAiojzo 
az 'ZfetOAL tsoig B3[OaiALOS BpUBgBdOJd 

'V'S'fl M I !!}ue'd sa 'jlsoy m 
e>i!U|oqoj IMQOJBZ 
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W ZDROWYM CIELE - ZDROWY DUCH 
Druh Stanisław Ostojak należy do 

najstarszych emigrantów polskich we 
Francji, przebywa tu bowiem od 1923 
r., a już napewno jest jednym z ne
storów Sokolstwa Polskiego, bowiem w 
organizacji tej pracuje od r. 1906. — 
Przeszedłszy wszystkie stopnie star
szeństwa, w r. 1928 został sekretarzem 
generalnym Sokoła, którą to godność 
piastuje do dnia dzisiejszego. 

Do niego więc zwróciliśmy się z pro
śbą o zobrazowanie nam akcji soko
lej. 

tycznej i aczkolwiek pragnie uzdro
wienia sytuacji i stworzenia prawdzi
wej jedności, to jednak do żadnych roz 
grywek użyć się nie da. 

— Dowodzi tego również stosunek 
Sokoła do Skarbu Narodowego. Nie za 
wahaliśmy się przyjąć dotacji ze Skar
bu właśnie dlatego, że młodzież jest 
największym skarbem Narodu naszego 
na wygnaniu i jest rzeczą godną, aże
by właśnie Skarb Narodowy ułatwiał 
nam wychowanie tej młodzieży. 

W odpowiedzi na pytanie o stosun
ki emigracyjne, dh. Ostojak z nacis
kiem podkreśla, że Sokół stale był w 
pierwszym szeregu walki o zjednocze
nie Emigracji. Stąd prace przy tworze
niu Rady Porozumiewawczej, a potem 
Związku Polaków we Francji, na czele 
którego stał stary Sokół, śp. Stefan 
Rejer, b. prezes Federacji Zachodnia-

Europejskiej Zw. Sokolstwa Polskiego. 
Po pięknym okresie walki podziemnej, 
Sokół stanął przy CKW, jako organi
zacji, która w prostej linii jest dalszym 
ciągiem Zw. Polaków. I dziś Sokół 
współpracuje z CZP i wierzy, że wszy
stkie organizacje mogą w nim zna
leźć miejsce dla siebie. 

— Stanowimy poważną siłę emigra
cyjną, mamy tężyznę i zdrowe podsta
wy. Niech Pan zapewni swych Czytel
ników — kończy tę interesującą roz
mowę dh. Ostojak, — że Sokół z linii, 
po której kroczy od wielu dziesiątków 
lat, nie zejdzie i że wszyscy, którym ju
tro Polski i walki o Nią leży na sercu 
— właśnie do sokolich szeregów winni 
kierować swe dzieci, by od najmłod
szych lat zaprawiały się do walki, roz
wijając siły fizyczne i wzmacniając 
ducha. NAŁĘCZ. 

Państwo i partia w Polsce 
Przeglądając prasę emigracyjną mo

żna dziś stwierdzić z zadowoleniem, że 
okres odwracania się Emigracji od 
spraw krajowych minął już bezpowrot
nie. Coraz więcej i coraz poważniej pi
sze się o sprawach krajowych, śledzi 
się -posunięcia reżymu komunistyczne
go i coraz trafniej rozróżnia się zja
wiska i procesy będące bezpośrednim 
następstwem działania moskiewskiej 
agentury w Polsce od życia i postawy 
samego społeczeństwa, zmuszonego eg
zystować w narzuconych przez okupan
tów ramach. 

Codzienną, często niewdzięczną pra
cę prasy pogłębiają wydawnictwa spe
cjalne, ukazujące się bądź to stara
niem jednostek, bądź też — znacznie 
częściej — instytucji, które postanowi
ły sobie zadanie poważniejszego infor-

OBCHODY LISTOPADOWE 
W  T R O Y E S  

STAXISLAW OSTOJAK 
sekretarz generalny „Sokoła . 

— Założenia Sokoła, powiada Osto
jak, są proste: wychować młodego Po
laka zdrowego fizycznie i zdrowego 
moralnie. Te założenia wychowawcze 
realizuje Sokół drogą ćwiczeń gimna
stycznych, uprawianiem sportu i lek
kiej atletyki w najszerszym tych słów 
znaczeniu. Rozwój duchowy osiąga 
przez kursy, wykłady, akcję obozową 
i t. p. . „ 

— Zdrowy moralnie i fizycznie Po
lak napewno będzie patriotą. Metody 
sokole okazały się dobre, czego dowo
dzą lata walki o Niepodległość Polski: 
nie było przecież żadnej formacji woj
skowej polskiej, w której Sokoli nie 
walczyliby przeciw najeźdźcom: czy to 
w Legionach Piłsudskiego, czy wśród 
Bajończyków, czy w Armii Polskiej we 
Francji w czasie pierwszej i drugiej 
wojny światowej. 

— W r. 1939 Sokoli licznie pośpie
szyli ochotniczo do szeregów, dając do
skonały materiał żołnierski. 

— W ciągu ostatniego trzydziestole
cia Sokół wychował i przeszkolił po
nad 30.000 młodzieży polskiej we Fran 
cji i dziś śmiało można powiedzieć, że 
wielki odsetek naszych wychodźców 
przeszedł przez szeregi Sokoła. W okre
sie tym Sokół urządził 12 zlotów, na 
których nierzadko stawało na boisku 
do 2.000 ćwiczących i zawodników. 

— Od r. 1933 Sokół we Francji uzy
skał pełną autonomię, tworząc VII-mą 
Dzielnicę organizacji. Jej stosunek do 
Kraju i do władz państwowych był 
zawsze lojalny. 

— Wspaniały przykład — mówi druh 
Ostojak — dał nam Prezes Sokoła w 
Polsce i prezes gimnastyków francus
kich, Adam Zamoyski. Kiedy omawia
liśmy nasze zatargi z urzędami konsu
larnymi i w ogóle stosunek do spraw 
politycznych, prezes Zamoyski oświad
czył, że np. osobiście nie darzy sym
patią Józefa Piłsudskiego, ale jako So
koła obowiązuje go pozytywny i karny 
stosunek do Naczelnika Państwa. To 
samo odnosi się do przedstawicieli pań 
stwa na obczyźnie. Sokół musi w sto
sunku do legalnego reprezentante 
władz być zdyscyplinowany. 

Korzystamy z tego momentu i pyta 
my sekretarza gen. Sokoła o stosunek 
do obecnych warunków politycznych. 

Dh. Ostojak powołuje się na słowa 
powyższe i stwierdza, że Sokół nie wni 
ka w kłótnie i targi polityczne. Uzna
je władze; konstytucyjne i jest lojalny 
w stosunku do tych, którzy reprezen
tują Państwo Polskie na obczyźnie. 
Sokół stoi więc na platformie legalis-

(Korespondencja własna) 

Dwie rzeczy musiały uderzyć każde
go, kto był świadkiem wspaniałego ob
chodu święta Niepodległości, zorgani
zowanego w dn. 16-ym listopada przez 
Komitet Towarzystw Miejscowych w 
Troyes. 

Pierwsza — to kult marszałka Pił
sudskiego. Gdy słuchałem świetnego re 
feratu sekretarza miejscowego Koła 
Rez. i b. Wojsk. Mikrzyńca o roli Ko
mendanta'i Naczelnika Państwa w od
zyskaniu przez Polskę niepodległości i 
w jej ugruntowaniu, gdy obserwowałem 
żywiołową reakcję przepełnionej sali 
na dźwięki "Pierwszej Brygady", wspa 
niale zagranej przez orkiestrę "Jed
ność" pod kierownictwem p. Surowego 
— myślałem o wielkim zdrowiu moral
nym przeciętnego polskiego emigranta, 
tego "szarego człowieka", który od
czuwa Wielkość, który ją umie ocenić, 
któremu różne obrzydliwe i nie na cza
sie porachunki polityczne nie; zdołały 
zaciemnić naszej historii sprzed i po 
pierwszej wojnie światowej. W Troyes 
widziałem, że Piłsudski nie przestał 
oddziaływać i po śmierci. I mimo woli 

przyszedł mi wówczas na myśl wiersz 
z "Testamentu" Słowackiego: 

"Jednak zostanie po mnie ta siła 
fatalna, 

Co mnie żywemu na nic... tylko czo
ło zdobi; 

Łecz po śmierci was będzie gniotła, 
niewidzialna, 

Aż was, zjadacze chleba — w anio
łów przerobi." 

Rzecz druga, która uderza każdego w 
Troyes — to liczny udział młodzieży w 
manifestacjach patriotycznych. Pod 
tym względem, miejscowa Polonia gó
ruje wybitnie nad innymi zgrupowa
niami polskimi we Francji. Niewątpli
wie jest to zasługą dwóch towarzystw 
oświatowych, kierowanych przez pp. 
Kołczaka i Procha. Za pracę nad na
szą młodzieżą — obu należą się naj
wyższe słowa uznania i podzięki. 

Ale wróćmy do samego obchodu. — 
Przed południem, uroczystą mszę św. 
odprawił i okolicznościowe kazanie wy 
głosił miejscowy duszpasterz ks. So
bieski. W godzinach wieczornych odby
ła się akademia. Otworzył ją krótkim 

W  M A R S Y L I I  
Koło SPK Marsylia uroczyście ob

chodziło święto Niepodległości w dniu 
11 listopada. O godz. 10 odprawione 
zostało nabożeństwo w kościele św. Ka
rola, na które przybyli liczni Rodacy z 
Marsylii, oraz zaproszeni goście fran
cuscy. Proboszcz nasz, ks. Lasok wy
głosił piękne kazanie w języku fran
cuskim i polskim. 

Kol. Koziełło odśpiewał w czasie na
bożeństwa pieśń religijn; "Panis An-
gelicus" Cezara Francka. Nabożeństwo 
zakończono odśpiewaniem pieśni "Bo
że coś Polskę". 

Po nabożeństwie odbyła się krótka 
akademia, którą zagaił prezes Koła 
kol. Horodyski krótkim przemówieniem 
w jęz. francuskim i polskim, następnie 
odczytał Orędzie Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej, Augusta Zaleskiego. 

W charakterze delegata Skarbu Na
rodowego, zaapelował on do zebranych 
ażeby ci, którzy nie są jeszcze człon
kami Skarbu Narodowego, wstąpili w 
jego szeregi i spełnili w ten sposób 
swoją powinność obywatelską. 

Następnie kol. gen. Piekarski przed
stawił zebranym zmagania Narodu Pol 
skiego z jego wrogami, od powstania 
styczniowego. Prelegent zatrzymał się 
nad rolą dwóch wielkich mężów stanu: 
Józefa Piłsudskiego i Romana Dmow
skiego i podkreślił jedność myśli poli
tycznej wszystkich obozów politycznych 
w czasie poprzedniej wojny światowej, 
jeśli chodzi o znaczenie siły zbrojnej 

dla Narodu i Państwa. Następnie kol. 
Klemensiewicz zadeklamował wiersz K. 
Wierzyńskiego "Modlitwa za zmarłych 
w Warszawie". 

Na zakończenie odśpiewano hymn 
Jeszcze Polska nie zginęła". 

Uczestnik. 

przemówieniem prezes K. T. M. p. 
Kołczak, poczem dłuższy referat wy
głosił p. Mikrzyniec, sekretarz Koła 
Rez. i b. Wojsk. 

Z kolei nastąpiły popisy miejsco
wych sił artystycznych. Doskonale wy
padł solowy występ p. Rydzewskiej, 
która odśpiewała szereg piosenek. Trze 
ba jednak przyznać, że i inni soliści 
— p. Maj, p. Augustynowa, p. Szubó-
wna, p. Beurnel i p. Król — spisali się 
bardzo dobrze. Nie mniej udany był 
występ pp. Sodosia i Mikrzyńca (har
monia i gitara). Toteż nic dziwnego, 
że sala nie szczędziła oklasków, dopo
minając się raz po raz o nowe pio
senki. 

Część pierwszą akademii zakończyli 
red. dr. Stanisław Paczyński, który w 
swym'przemówieniu położył główny na 
cisk na nasze zadania na emigracji, o-
raz ks. Sobieski, który podkreślił ko
nieczność zgody na wychodźstwie. 

Po krótkiej przerwie, zespół amator 
ski Tow. "Pomoc Oświatowa" odegrał 
wesołą komedię-operetkę w jednym a-
kcie p. t. "Huzar i Woltyżer". W głó
wnych rolach wystąpili: W. Proch 
(syn), E. Tobacki, S. Kwiatkowska, H. 
Tobacka i E. Mfcj. Wszyscy grali do
skonale. P. Mieczysław Proch, w ręku 
którego spoczywało kierownictwo arty
styczne, może być dumny ze swego ze
społu. Akompaniowała z dużym wyczu 
ciem p. Ometz. 

Podczas akademii, p. Kołczak wrę
czył kilku osobom odznaczenia polskie 
i francuskie. Odznaczeni zostali — 
przeważnie za pracę w P. O. W. N. : 
Henryk Kołacz, Stefan Wawrowski, 
Henryk Górecki, Henryk Makowski, 
Stanisław Tyc, Edward Maj, Marian 
Surowy i pani Rozalia Świerk. P. Ski. 

W  P I E N N E S  
Polonia w La Mouriere i Piennes ob

chodziła dzień 11 listopada wspólnie 
z Francuzami, skromnie, lecz uroczy
ście. 

Niemal cała miejscowa Polonia ze
brała się w kościele parafialnym, by 
pomodlić się za bohaterów dwu wojen, 
i z prawdziwym wzruszeniem słucha
ła hymnów polskiego i francuskiego. 

Po nabożeństwie, wszyscy udali się 
wspólnym pochodem, ze sztandarami, 

na cmentarz, a następnie pod pomnik 
Nieznanego żołnierza, by złożyć hołd 
tym, którzy poświęcili swe życie w wal 
ce o sprawiedliwość i wolność. Po prze 
mówieniach złożono bukiety. Piękny 
bukiet o polskich barwach narodowych 
złożył p. Stanisław Warchoł, w asyście 
pp. Przywary, Lorenza, Domagały i Ka-
mińskiego. Powyższa delegacja brała 
również udział w tradycyjnym bankie
cie, na zaproszenie prezesa francuskie
go ogniwa b. kombatantów. Podczas 
tego bankietu, inż. Meyer z kopalni La 
Mouriere serdecznie dziękował Pola

kom za tak liczny udział w uroczysto
ści. Więzy przyjaźni i braterskości 
polsko-francuskiej zostały jeszcze bar
dziej zacieśnione. 

Podczas pochodu słyszało się wśród 
Polaków głosy, że należałoby założyć 
w zagłębiu Piennes Koło byłych Kom
batantów. Organizacja taka jest tym 
bardziej potrzebna, że zamaskowani 
politrucy starają się uzyskać wpływ na 
naszą młodzież i zniweczyć w jej' ser
cach przywiązanie do tego wszystkie
go, co jest świętością dla jej ojców. 

życzyć należy, aby ta myśl została 
jak najszybciej zrealizowana, ku ogól
nemu dobru. 

L. P. 

mowania emigrantów i świata zachod
niego o problemach krajowych. Do te
go typu wydawnictw zalicza się wyda
ny ostatnio zeszyt 10 "Materiałów o-
światowych" (dział odczytowy) Wy
działu Kultury i Oświatu Zarządu Głó 
działu SPK w Londynie, omawiający 
temat państwa i partii komunistycznej 
w Polsce. 

Autor tej króikiej, 16-stronicowej 
broszury, bardzo starannie wydanej te
chniką foto-litografii, w sposób bardzo 
jasny i ciekawy, choć bez nadmiernych 
uproszczeń, omawia obowiązujący obe
cnie konstytucyjny ustrój państwa (z 
uwzględnieniem wprowadzonej ostat
nio w życie nowej konstytucji) oraz 
strukturę partii komunistycznej PZPR 
i jej stosunek do tolerowanych jeszcze 
w obecnym stadium, niesamodzielnych 
w gruncie rzeczy, "koncesjonowanych" 
stronnictw politycznych w Polsce. 

Praca ta — choć napisana przez tę
giego prawnika, w ystępującego pod 
pseudonimem Glossator — nie preten
duje do rzędu wydawnictw naukowych 
i dlatego nie można jej czynić zarzutu 
z powodu nie podania dokumentacji u-
stawowej i doktrynalnej. Jest to szkic 
popularny, przeznaczony dla szerokiej 
publiczności, a w szczególności dla pre 
legentów i pracowników społecznych, 
którzy znajdą w nim dostateczny i pe
wny materiał do ciekawych prelekcji. 
W tym sensie jest to praca znakomita. 

Sformułowania Glossatora nie bu
dzą wątpliwości w żadnym z ważniej
szych fragmentów przejrzystego wykła 
du. Czytelnik dowie się z niego, co 
należy rozumieć przez powtarzany sta
le w gazetach ,ale nie zawsze dobrze 
interpretowany termin "demokracja lu 
dowa", pozna w zarysie nieznane przed 
wojną instytucje w rodzaju Rady Pań
stwa, znajdzie mnóstwo informacji o 
fałszywej', pełnej ozdóbek fasadzie 
władz i administracji reżymowej, za 
którą kryje się omnipotencja kierowa
nej z Moskwy partii komunistycznej. 
Silną stroną broszury jest trafna cha
rakterystyka licznych wyborów do tzw. 
rad narodowych, do sejmu i do innych 
ciał kolegialnych — wyborów rozpisy
wanych często i przeprowadzanych 
szumnie, a w rzeczywistości nie mają
cych realnego znaczenia, gdyż sprowa
dzających się do roli plebiscytu, przed 
którym nie sposób się uchylić bez na
rażenia się na zarzut współdziałania z 
"wrogami ludu". 

Nie jest winą autora, że w pracy 
swej nie mógł uwzględnić pewnych ró
żnic w strukturze wewnętrznej PZPR 
w stosunku do jej moskiewskiego pier
wowzoru — WKP(b). Znaczenie i za
kres tych różnic wyszły na jaw dopie
ro po ostatnim kongresie partyjnym w 
Moskwie, to jest w czasie, gdy broszu
ra była już wydrukowana. Czytelnik, 
interesujący się bliżej poruszonymi 
przez Glossatora zagadnieniami ma 
możność uzupełnienia swej wiedzy z 
bardzo cennych opracowań naukowych 
dr Antoniego Nowaka i dr Wojciecha 
Zaleskiego, zamieszczonych w dwóch 
pierwszych zeszytach krajowych parys 
kiej "Kultury". Tam również znajdzie 
prawnik szczegółową bibliografię przed 
miotu. 

Do nielicznych słabszych miejsc bro 
szury kombatanckiej zaliczyć można,by 
zbyt lapidarne potraktowanie genezy 
historycznej PZPR, a zwłaszcza pomi
nięcie niezmiernie ciekawej sprawy t. 
zw. prawicowego odchylenia Wiesława 
Gomułki. Również należy wspomnieć 
sprawę tzw. postępowych katolików. 
Słusznym wydaje się pogląd autora, że 
ich działalność jest ryzykowna, czy 
wręcz niebezpieczna. Ale pisząc, iż speł 
nia ją oni rolę "szczególnie niezaszczyt-
ną" należałoby to szerzej omówić. 

(jpb). 

W L'A RGENTIERE 

TIO-TIO I PRZEZ SZPARY ZELAZNEJ KURTYNY I 

Sport polsko radziecki 
Nie można powiedzieć, aby na za

wody Polska—Związek Radziecki na
pędzano publiczność. Tylko w niektó
rych szkołach zalecono młodzieży 
pójść na te zawody dla zobaczenia nie 
dościgłej techniki boksu nowoczesne
go. 

— Dzić się, panie szanowny, nie mo
żna, jako że Rosjanie co to pod wzglę 
dem mordobicia doświadczenie wieko
we posiadajom i tradycje ogromnom, 
ale nasze chłopaki też nie som od ma
cochy. 

Tak rozumował pan Ignacy, stojąc 
w niewielkim zakładzie gastronomicz
nym na Pradze. 

— Panie Ignaś, a pan pójdziesz o-
glądać? 

— Sie rozumie, że pójdę, bo nijako 
obywatelski obowiązek chcę spełnić... 

— Jaki obowiązek? 
— Obywatelski. 
— Ze co? 
— Cóżeś pan, jak Boga kocham, czy 

jak? Mówię "obywatelski", to się ro
zumie, że obywatelski. I jasne wszyst
ko powinno być jak przy kagańcu o-
światy, co go Marks zapalił, kiedy go 
Lenin ze Stalinem pod ręce trzymali, 
bo starszawy już był i na nogach się 
nie całkiem trzymał. 

— Ale niech ja skonam, niech ja sko 
nam, — nie rozumiem co to ma do o-
bowiązku? 

—Zaraz pan skapujesz. Jak te Mo
skale naszych naparzać zaczną, to 
krzykniem: "chłopaki kochane, — nie 
dajcie się i w mordę chamów", a jak 
nasze będom górom,—to tylko pod wą
sem się uśmiechniem i aligancko bra
wo bić będziem niby te ot tak sobie — 
od niechcenia. Takim prawem druży
nę narodowom podtrzymujem na za
wodach. I czy nie obowiązek to, sam 
pan powiedz? 

Racja była tak oczywista, że nie po
trzebowałem nawet przytakiwać panu 
Ignacemu. A on szybko dla rozgrzew
ki rąbnął jeszcze dwie głębsze i po
szedł spełniać ten swój obowiązek o-
bywatelski. Poszedłem i ja. 

Na stadionie tłok niczym po łapan
ce. A agenciaków kręciło się też na
pewno nie mniej', niż publiczności. 

Jak my z panem Ignacym spojrzeli 
na zawodników, to biedny pan Ignacy 
aż czkawki dostał. 

— Ależ mordy — szepnął — nie 
martw się pan, bo to dobry znak. 

— Dlaczego? 
— Sama morda prosi, żeby walić. I 

zobaczysz pan, że nasi nie wytrzymają 
i zaczną lać. 

— Daj Boże. 
Ale już w pierwszej rundzie sytua

cja wyraźnie była nie równa. Moskal 
jak się przymierzył i lunął, to nasz aż 
się zachwiał. Nie wytrzymał tego pan 

Ignacy i jak nie wrzaśnie na całe gar
dło: 

— Na miłość Boską, a lej że tego 
sk.... syna. 

I więcej tośmy już nic nie widzieli, 
bo przylazł jakiś bezpiecznik w cywi
lu i powiada, "obywatel pozwoli za 
mną". Wyszedł pan Ignacy, wyszedłem 
i ja, żeby się dowiedzieć szczegółów i 
kronikę pani Ignacowej do domu za
nieść, że niby do jakiego więzienia wa
łówkę mu nosić. A tu łaps z panem I-
gnacem w takie słowa rozmowę pro
wadzi: 

— Dlaczego obywatel do naszych naj 
milszych gości, sportowców bratniego 
Związku Radzieckiego bumelanckimi 
wyrazami przemawia? 

— Władzo socjalistyczna — odpowia 
da pan Ignacy — pomyłka zachodzi tu 
krzywdząca, co mnie do szpiku dru
giej krzyżowej obraża. Nie obrażałem 
ja naszego gościa sportowego, tylko 
właśnie do niego krzyczałem zachwy
cony komsomolską techniką mordobi-
jącą, żeby walił tego naszego sk.... sy
na co jeszcze przesądów sanacyjnych 
się nie wyzbył, i jak ofiara losu na 
ringu stoi. 

Ale agent nie dał się przekonać. 
— Już my tam dobrze wiemy kto i 

jaki syn jest. Pomyłki być nie może. 
Nazajutrz pani Ignacowa poszła z 

wałówką pod więzienie mokotowskie. 

W wysokich Alpach, gdzie zdawało
by się, żyją tylko górale borykający 
się uporczywie z tą kamienistą glebą 
— znajduje się również nieliczna Po
lonia. Tu, w dolinie Durance, ta nie
liczna rzesza Polaków reprezentuje 
Polskę Wolną i Niepodległą, dając przy 
każdej sposobności dowód, że Polska 
żyje wszędzie tam, gdzie bije polskie 
serce. 

Uroczystość w dniu święta Niepod
ległości rozpoczęto Mszą św. Po Mszy 
św. nastąpiła defilada różnych delega
cji francuskich oraz polskiej, która re 
prezentowała SPK oraz całą tutejszą 
Polonię. 

Następnie odbyło się składanie wień

ców pod pomnikiem poległych. 
Delegacja SPK i tut. Polonii złoży

ła piękny wieniec o barwach narodo
wych, przepasany biało-czerwoną wstę 
gą, gdzie widniał napis "La Colonie 
et les Anciens Combattants Polonais". 

Senator Hautes-Alpes dziękował ser 
decznie delegacji polskiej oraz wyraził 
uznanie dla tut. Polonii, że bierze tak 
czynny udział w życiu społecznym. 

Zarząd t ut. Koła SPK dziękuje 
wszystkim Rodakom, którzy przyczy
nili się do zakupienia tak pięknego 
wieńca. Będzie on przez cały rok przy
pominał przechodniom że I tu Polska 
Wolna i Niepodległa jest reprezento
wana. J. Dobek. 

Przemówienie min. Z. Rusinka 
na otwarciu wystawy M. Lurczyńskiego 

W Domu Kombatanta w Paryżu o-
twarta została niedawno wystawa o-
brazów M. Lurczyńskiego. Otwarcia do 
konał min. Z. Rusinek, który wygło
sił przy tym następujące przemówie
nie: 

"Stosując się do życzenia p. Mieczy
sława Lurczyńskiego, objąłem protek
torat nad wystawą jego prac, wyko
nanych w Paryżu oraz w różnych oko
licach Hiszpanii. Uczyniłem to chęt
nie zarówno ze względu na osobę ar
tysty, jak i dlatego, że mogę przez to 
podkreślić, że Rząd R. P. ocenia bar
dzo wysoko znaczenie dorobku polskie 
go świata kulturalnego na obczyźnie, 
tworzonego w niezwykle trudnych wa
runkach. 

Znaczenie tego dorobku, poza jego 
walorami ogólnoludzkiej natury, posia 
da w chwili obecnej1 szczególne znacze

nie dla Polski, a to wobec brutalnych 
i równocześnie przebiegłych prób wy
paczenia, sfałszowania, a nawet znisz
czenia jej wiekowych osiągnięć. 

Pewne działy sztuki nie potrzebują 
tłumaczy, bo właśnie same stanowią 
doskonały środek porozumienia mię
dzy narodami, stanowią język wszech-
ludzki. Do nich należy malarstwo. 

To też wystawa polskiego malarza 
na obczyźnie, zwłaszcza w obecnych wa 
runkach, mówi obcym ludziom nie tyl 
ko o samym artyście, ale również o je
go ojczyźnie. 

życząc, aby wystawa, którą inaugu
rujemy, spełniła to właśnie doniosłe za 
danie, zaś p. Mieczysławowi Łuczyń
skiemu jak największych i wszechstron 
nych sukcesów, ogłaszam wystawę za 
otwartą". 



Piękna uroczystość kombatancka 
w Montigny-en-Ostrevent 

(Korespondencja własna) 

W niedzielę 9 listopada Koło Bez. i 
D. WojwłWych w Montigny-en-Ostre-
vent obchodził.! 20-tą rocznicę istnie
nia, połączoną ze Świętem Nitpodleg-
łości. 

Rano odbyło się nabożeństwo na in
tencję Koła, zmarłych i poległych żoł
nierzy polskich, odprawione przez ks. 
proboszcza Malca, który wygłosił pod
niosłe kazanie. Po nabożeństwie, z fran 
cuską orkiestrą, 12 sztandarami pol
skimi i francuskimi udano się pod miej 
scowy pomnik poległych, gdzie prezes 
Federacji P.O.O. Fr. Kędzia złożył wie 
niec. W pochodzie wzięli udział: Mer 
gminy p. Honore, prezes Kombatantów 
Francuskich p. Herin, prezes Stowarzy 
szenia b. Jeńców p. Huet i poważna li
czba kombatantów polskich i francus
kich. Kol. Felisiak reprezentował Zwią 
zek b. Wojskowych. Pochodem kiero
wał prezes miejscowego Koła Rez. i 
b. Wojskowych Kierczyński. 

Po południu, w sali miejscowego Pa-
tronażu odbyła się imponująca akade
mia, której przewodniczył prezes Ko
ła kol. Kierczyński, w asyście sekreta
rza kol. Zura i skarbnika kol. Arczyń-
skiego. Przy stole prezydialnym zasie
dli: miejscowy mer, prezesi organiza
cji francuskich, komisarz policji p. 
Surmon, księża Lamendin i Malec, 
oraz miejscowy nauczyciel p. Strutyń-
ski. 

Przemówienia wygłosili prezes Kę
dzia, przedstawiciele organizacji fran
cuskich, miejscowy mer, prezes 4-.go O-
kręgu b. Wojskowych kol. Gąska, kol. 
Felisiak, księża Lamendin i Malec i 
przedstawiciel prasy p. Szybowicz. 

Z kolei dzieci szkolne występowały z 
tańcami .deklamacjami i inscenizacja
mi pod kierownictwem nauczycielki p. 
Strutyńskiej. Występy wypadły jak naj 
lepiej. Pani Strutyńskiej, znanej dzia
łaczce społecznej i zasłużonej nauczy
cielce, należy się duże uznanie. 

Następnie Koło śpiewu Chopin z 
Pecquencourt występowało ze sztuką 
"Żyj Polsko" i ze śpiewem. Publicz
ność nie szczędziła oklasków. 

W czasie akademii prezes Federacji 
wręczył (kol. Lisiakowi, długoletniemu 
członkowi Koła, dyplom Krzyża Zasłu
gi, nadany mu przez legalne władze 
polskie. 

Z inicjatywy kol. Gąski, prezesa O-
kręgu IV-go, przeprowadzona została 
zbiórka na Liceum w Les Ageux; ze
brano sumę 2.767 fr., do której została 
dołączona zbiórka, przeprowadzona 
przez dzieci szkolne. 4.400 franków wrę
czono kol. Felisiakowi, celem przesła
nia na fundusz szkolny Les Ageux. — 
Piękny ten gest winien być naślado
wany przez wszystkie nasze Koła na 
wszystkich uroczystościach. 

Na zakończenie akademii, wszyscy 
zebrani odśpiewali Rotę. 

Sala Patronażu była wypełniona po 
brzegi, z czego widać że miejscowe Ko
ło b. Wojskowych pod kierownictwem 
swego dzielnego i ruchliwego, prezesa 
kol. Kierczyńskiego rozwija się, pracu
je dobrze i ma poparcie wszystkich. 

F. C. 

Wieczór 
Krystyny Ankwicz 

w Domu Kombatanta 
Zarząd Domu Kombatanta w Pary

żu organizuje dwa wieczory recytacji 
i piosenki Krystyny Ankwicz, b. ar
tystki Teatru Narodowego w Warsza
wie, w piątek i niedzielę, dnia 5 i 7 
grudnia, w sali bibliotecznej Domu 
Kombatanta, na które uprzejmie za
prasza Polaków z Paryża i okolicy. 

Bilety zamawiać można osobiście łub 
telefonicznie w Sekretariacie SPK (tel. 
Wagram 00-45). 

Początek o godzinie 20-tej. Udział 
w kosztach 250 i 300 frs. 

ŻYWY DZIENNIK' « 

Aby nie robić konkurencji koncerto
wi pieśni polskiej w Cercle Militaire, 
Syndykat Dziennikarzy Polskich we 
Francji postanowił swój "Żywy Dzień 
nik" przełożyć ze środy 3-go na czwar 
tek 4-go grudnia. 

Odbędzie się on, jak zawsze, w Do
mu Kombatanta. Początek o 21-ej. 

Szkota Nauk Politycznych w Paryżu 
Paryski Oddział Szkoły Nauk Poli

tycznych i Społecznych wznawiając 
wykłady na t. zw. Studium Wieczor
nym, poświęca rok akademicki 1952-53 
przestudiowaniu najistotniejszych pro
blemów Polski dzisiejszej. 

Cykl przewidzianych wykładów obej 
mie następujące tematy: 

1) Ustrój państwa i rola partii ko
munistycznej w obecnej Polsce. 2) Czy 
Polska jest pod okupacją? 3) Postawa 
polska wobec upaństwawiania myśli i 
wierzeń. 4) Czy i jak przeżywa Polska 
nawrót do pozytywizmu. 5) Dźwignie i 
hamulce polskiego rozwoju gospodar
czego. 6) Przemiany życia w Polsce i 
u sąsiadów a ich wspólna przyszłość. 7) 
Trwałe i nietrwałe przemiany w Pol
sce. 

Wykłady odbywać się będą w zasa
dzie raz na miesiąc w poniedziałki od 
g, 20 do g. 22 z tym, że każdy temat 
będzie rozpracowany przez dwóch lub 
trzech wykładowców, którzy ujmą dane 
zagadnienie z różnych oświetleń. Z 
dwugodzinnego studium, półtorej go
dziny zajmą referaty, a pół godziny 

U REZERWISTÓW i b. WOJSK. 
Liczni koledzy zapytują o sprawę 

wypłaty odszkodowania za czas nie
woli z ostatniej wojny. Sprawa ta je
szcze nie jest wyjaśniona: zajął się 
nią Dyrektor Organu Likwidacyjnego 
Armii Polskiej we Francji, czyniąc od
powiednie kroki u Ministra b. Komba 
tantów oraz w Ministerstwie Finan
sów. Koledzy zechcą więc poczekać aż 
do ostatecznego wyświetlenia tej spra
wy, a kiedy to nastąpi, Dyrektor Orga 
nu Likwidacyjnego wyda odpowiedni 
komunikat. 

Na ostatnim zebraniu Okręgu Lens, 
Koło w Bully-les-Mines oznajmiło, że 
po zwalczeniu trudności podejmuje na 
nowo swą działalność. Wobec tego wzy 
wa się wszystkich członków tego Koła, 
jak również Rodaków, sympatyzują
cych z naszym ruchem, do przybycia 
na zebranie reorganizacyjne, które od 
będzie się w niedzielę 14-go grudnia, 

ZE SZWAJCARII 
Po kilku organizacyjnych, wstępnych 

zebraniach b. Kombatantów, zamiesz
kałych w St-Gallen i okolicy oraz po 
odpowiedniej uchwale Koła SPK w 
Horn, zostało w dniu 26 października 
br. utworzone Koło SPK w St-Gallen. 
Pierwsze to konstytucyjne zebranie wy 
brało Zarząd w następującym składzie: 
kol. Jerzy Paszkowski — prezes, kol. 
Szostak — wiceprezes, kol. Witkowski 
— sekretarz, kol. Rogalski — skarbnik 
i kol. Rucki — referent oświatowy. 

TEATR W ST-DENIS 
Staraniem Zw. Rez. i b. Wojskowych 

w St-Denis, odbędzie się dn. 30 listo
pada o godz. 15-ej w Patronażu Bazy
liki, 8, rue de la Boulangerie, wielkie 
przedstawienie teatralne pt. "Kwatera 
nad Atlantykiem". Ta wesoła trzyak-
tówka przedstawia życie trzech pol
skich żołnierzy we Włoszech w 1946 r. 
Rodaczki i Rodaków z Saint-Denis i 
okolic serdecznie zaprasza Zarząd. 

I .  K A G A Ń S K I  
ŁEKARZ-DENTYSTA 

Były lekarz-dentysta 2 D.S.P. 
wznowił przyjęcia w Paryżu. 

13, Bd. de Magenta 
PARIS — 10* 

Codziennie od 9 do 12, od 14 
do 19, oprócz śród. 

Telefon LAMartine 67-57. 

ASSURANCES SOCIALES 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja
mna Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,cp, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPJC., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

Kolonia polska w St-Gallen obcho
dziła święto Niepodległości dnia 9-go 
listopada br. święto to zorganizowane 
staraniem Koła b. Żołnierzy 2 DSP w 
St-Gallen z udziałem Koła Polskiego, 
było poprzedzone Mszą św. w miejsco
wej katedrze, po której odbyła się a-
kademia w obecności licznie zebranych 
kolegów i zaproszonych gości. Po przy
witaniu obecnych przez kol. Mierzwę 
— prezesa Koła Polskiego, kol. Dr Pa
szkowski wygłosił referat, rysując głę
boki szkic historyczny rozpoczęty wy
darzeniami roku 1917 i pamiętnymi 
chwilami powstania Polski wolnej i nie 
podległej. 

Zebranie zakończyło się odśpiewa
niem hymnu narodowego, po czym dzie 
ci polskie z kolonii Pestalozzi-Dorf 
wraz z grupą dzieci polskich, przyby
łych z Anglii wystąpiły z pięknymi de 
klamacjami, poświęconymi walkom o 
niepodległość. Jednocześnie został wy
świetlony film o Warszawie, jej rozwo
ju i zabytkach. 

Związek Ofic. Rezerwy 
W niedzielę, dn. 30 bm. o g.14 w sie

dzibie Związku (20, rue Faidherbe) w 
Lille odbędzie się miesięczne zebranie 
członków Związku Oficerów Rezerwy. 

Wobec szczególnie ważnych spraw na 
porządku dziennym — obecność wszy
stkich obowiązkowa. 

CZAS pomyśleć o dobrej 
książce kucharskiej ! 

Maria Disslowa. 

JAK GOTOWAĆ 
Praktyczny podręcznik ku-
charstwa polsko-francuskiego 

w 12 zeszytach. 
Zawiera: Wstęp. Wiadomości o-
gólne. Uwagi praktyczne. Roso
ły. Barszcze. Zupy. Dodatki do 
zup i rosołów. Pasztety i paszte
ciki. Przekąski i przystawki. Sa
łaty. Sosy. Ryby i raki. Jaja i 
omlety. Potrawy z mąki i kaszy. 
Mięso i wędliny. Drób. Króliki. 
Zwierzyna. Dzikie ptactwo. Ja
rzyny, Budynie. Grzyby. Legu-
miny i ciastka. Pieczywo. Ciasta. 
Torty i cukry. Galarety. Kremy. 
Lody. Napoje zimne i gorące. 
Kompoty. Konfitury. Soki. Mar

molady i powidła. Zapasy 
zimowe. 

CENA fr. 800,— 

Książkę wysyła na zamówienie: 

"LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej. 

12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris-4« 
Telefon: DANton 51-09. 

Metro Sully-Morland,Pont-Marie 
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o godz. 14,30 w lokalu p. Pawlaka, 
przy Route de Lievin. Obecność przed
stawicieli Zarządu Gł. jest zapewnio
na. 

Na zebraniu Okręgu Lens ub. nie
dzieli okazała się potrzeba zwołania 
nadzwyczajnych zebrań walnych w Ko 
łach: Lens 12-ka oraz w Lievin. Ko
ledzy tych dwóch Kół zechcą się po
rozumieć, aby wspólnie ustalić datę 
tych zebrań, z niżej podpisanym, 40, 
rue de 1'Alcazar, Lille. 

Wszystkie Koła wchodzące w skład 
Okręgu Valenciennes obowiązkowo win 
ny wysłać po trzech delegatów na ze
branie Okręgu, które odbędzie się w 
niedzielę 30 listopada o godz. 10 rano 
w Chateau Mathieu w Anzin. 

Koledzy zapytują o jakiej "rejestra
cji" była mowa w jednym z poprzed
nich komunikatów. Otóż departament 
Nord żąda od Kół, które mają swoją 
siedzibę w tym departamencie, ponow
nego zarejestrowania się. Prawo fran
cuskie przewiduje bowiem, że wszyst
kie organizacje cudzoziemskie muszą 
zadeklarować ponowne podjęcie swej 
działalności po wojnie, obojętnie czy 
przed wojną już miały odpowiednią au 
toryzację. Są to zwykłe formalności ad 
ministracyjne. Proszę Kolegów, aby za
stosowali się do żądań władz. 

Kilkanaście Kół już zapowiedziało 

PARYŻ!. — Z okazji pięćdziesięciole
cia Sokoła Polskiego, w Paryżu odbę
dzie się wspólna wieczerza w niedzielę 
dn. 30 listopada br. o godz. 20 w Ho
telu des Etats-Unis, 135, Bid du Mont
parnasse, Paris (6«), metro Montpar
nasse, Notre Dame des Champs, Ras-
pail. 

Udział w kosztach 700 franków. 

swe zebrania walne i zaprosiło Zarząd 
Główny na te zebrania. Przyrzekamy 
być wszędzie, gdzie nam czas no to 
pozwoli. W niedzielę 30 listopada bę
dziemy więc na zebraniu Okręgu w 
Valenciennes oraz na zebraniu walnym 
Koła w Houdain. Raz jeszcze prosimy 
porozumiewać się z Kołami sąsiedni
mi, aby w jednym dniu odbyć więcej 
zebrań, a zaoszczędzi to nam czasu i 
kosztów. 

Za Zarząd Gł. Związku: 
ANDRZEJCZAK, sekr. 

przeznaczone jest na zapytania słucha 
czy i odpowiedzi wykładowców. 

Pierwszy wykład "Ustrój państwa i 
rola partii komunistycznej w obecnej 
Polsce" odbędzie się w poniedziałek dn. 
1-go grudnia od g. 20,15 w Domu Kom 
batanta, 20, rue Legendrs. Prelegenta
mi będą: Dr Wojciech Zaleski i red. 
Ryszard Wraga. 

Wykładowcami na drugi z kolei wie 
czór: "Czy Polska jest pod okupacją?" 
— będą pp. R. Wraga, dr C. Chowaniec 
i W. Nowosad. Termin tego wieczoru 
oraz następnych będzie każdorazowo 
podany do wiadomości drogą prasy. 

Udział w kosztach 50 fr. za wieczór. 
Rada Naukowa S.N.P.S., Paryż. 

POTIGNY (Calvados). — Stowarzy
szenie Polskich Kombatantów, Koło Po 
tigny zawiadamia, że w dniu 30 bm. 
o godz. 17,30 w pierwszym terminie, a 
o godz. 18-ej — w drugim, odbędzie się 
w lokalu miejscowego patronażu do
roczne walne zebranie Koła. Obecność 
członków obowiązkowa, a sympatyków 
mile widziana. 

Za Zarząd: S. Barylak, prezes. 

W środę, dnia 3 grudnia, o godzinie 
20,30, odbędzie się w Cercle Militaire 
(8, Place St-Augustin, Paris 8e) 

WIELKI KONCERT 
poświęcony pieśni polskiej. 

W programie: 
70-osobowy Chór Górników Polskich 

z północftej Francji, dyrygowany przez 
p. Nowaka i Kwartet Radiowy prof. 
Rudolfa Rygiela. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

P.O.W.N. Wsch. Francja 
W dniu 28. 9. br. odbyło się w Ho-

mecourt zebranie Okręgu POWN, w 
którym wzięli udział delegaci kół 
Joeuf, Homecourt i Trieux, przedsta
wiciel CZP oraz prezes zarządu głów
nego POWN kol. Jaśniewicz. 

Po sprawozdaniach, które wywołały 
długą i żywą dyskusję i po referacie 
kol. Jaśniewicza, przystąpiono do wy
borów zarządu okręgu. Zostali wybra
ni: A. Kamiński (Trieux) — prezes; 
C. Grochowski (Homecourt) — wice
prezes: B. Urbański (Hayange) — se
kretarz; A. Ścigała (Meutiers) — za
stępca; B. Kozera (Rombas) — skarb
nik); K. Kapera (Joeuf) — zastępca 
Do Komisji Rewizyjnej weszli: Jaro
siński, Saletra i Szkutnik. 

Nowowybrany zarząd zobowiązał się 
energicznie się zająć sprawą "karty 
kombatanckiej" dla członków POWN 
oraz załatwić odznaczenia dla zasłużo 
nych członków. Na swym posiedzeniu, 
które odbyło się w dn. 2 listopada, za
rząd postanowił zwrócić się do b. sze-

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p ó w  
SPÓŁDZIELNIA S. P. K. 

54, RUE TRUFFAUT — PARIS (17*) poleca 
wędliny polskie — towary kolonialne — napoje alkoholowe i wina — 

bieliznę męską. 

Wysyłka paczek i lekarstw do Polski. — Paczki ubezpieczone. 
Na żądanie Spółdzielnia występuje jako nadawca. 

— Prospekty na paczki i cennik lekarstw wysyłamy na żądanie. — 

WYKAZ 
poległych i zmarłych żołnierzy 

Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie 
w latach 1939-1946 

Zawierający około 16.000 nazwisk żołnierzy wojsk lądowych, mary
narki wojennej, lotnictwa, pomocniczej służby kobiet i junaków, po
ległych i zmarłych poza granicami Państwa, jest już w sprzedaży, j 

CENA : 600 Frs. 
Przesyłka we Francji: zwykła 80 frs., polecona 105 frs., w zaliczeniu I 

5f pocztowym 150 frs. 
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  

"Syrena", 20, rue Legendre, Paris (17«), konto poczt. CC Paris 5507-30, 
"Libella", Składn. Książki Polskiej, 12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris (4e). 

Inż. E. Tuszewski, 107, rue Royale, Lille (Nord). 
Ponadto 

Inst. Historyczny im. Gen. Sikorskiego, 20, Princes Gate, London,S.W.7, 
oraz 

wszystkie księgarnie i kioski polskie na terenie Wielkiej Brytanii. 

NIE MA POLSKIEJ GWIAZDKI BEZ POLSKICH KOLEND 

Zamów wcześniej n a  G w i a z d k ę  1952 

NAJPIĘKNIEJSZE POLSKIE KOLENDY 
na płytach gramofonowych 

nagranych w Londynie a produkowanych poraź pierwszy we Francji. 
KOMPLET 8 PŁYT, 20 KOLEND w wyk. najwybitniejszych artystów. 

Cena 1 płyty 450 frs. Wysyłka pocztą najmniej 5 płyt. 
Dostawa (z opakowaniem) za 5 płyt 400 frs., każda następna 25 frs. 

KOMPLET 8 PŁYT WRAZ Z DOSTAWĄ. — TYLKO 3.750 FRS. 

Katalog płyt kolendowych wysyła na żądanie 
POLSKA WIERNA, 263-bis, rue St-Honore — PARIS (il") 

Należność wpłacać na konto C.C.P. 4955-03, La Pologne Fidele, Paris. 
TERMIN WPŁAT: do 10 grudnia 1952. TERMIN DOSTAWY: 15 gru
dnia 1952. Wobec małej ilości płyt zamawiać należy jak najwcześniej. 

fa okręgu POWN kol. Szmigiela oraz 
do wszystkich b. szefów placówek PO 
WN o opinię w sprawie odznaczeń, tak 
aby uniknąć wszelkiej w tej dziedzinie 
niesprawiedliwości. 

Wszelką korespondencję do Okręgu 
należy kierować na adres: A. Kamiń
ski, 214, Cite Trieux (Meurthe et Mo
selle) . 
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2-ga D. S. P. 
ROUBAIX. — Zarząd Zw. b. Żoł

nierzy 2 DSP Koła Roubaix zawiada
mia wszystkich członków oraz kolegów 
z 2 DSP, że zebranie miesięczne odbę
dzie się w niedzielę 30 listopada br. o 
godz. 9,30 w Domu Polskim przy 
Grand' Rue 128. Ze względu na bardzo 
ważne, sprawy do omówienia, uprasza 
się o punktualne przybycie. 

Za Zarząd: Jesiółkowski, sekretarz. 

Zarząd Koła Paryż Zw. b. Żołn. 2 
DSP podaje niniejszym do wiadomo
ści : 

1) Że prezes Koła Paryż 2 DSP kol. 
Stanisław Bieniawski zrzekł się z po
wodów osobistych przewodnictwa Ko
mitetu Tablicy Pamiątkowej 2 DSP w 
Maiche — przekazując zebrane na ten 
cel fundusze Komisji Rewizyjnej wy
mienionego Komitetu. 

2) Że pocztowe konto czekowe Ko
ła Paryż Zw. b. Żołn. 2 DSP w Paryżu 
brzmi w oficjalnym skrócie: Nn. Anc. 
Combat, de la 2e Div. Polonaise en 
France, 20, rue Legendre, Paris-17«. 
C.C.P. Nr. 4379-33 Paris C. 

Dnia 15 listopada, w Domu Komba
tanta w Paryżu, odbyła się uroczysta 
dekoracja kilkudziesięciu żołnierzy 2 
DSP francuskim Croix de Guerre. Na
stępnego dnia, 16 listopada br., miał 
miejsce walny zjazd delegatów Zwią
zku b. Żołnierzy 2 DSP. Sprawozdanie 
podamy w następującym numerze. 

H U M O R  
Owocna działalność 

Ze sprawozdania organizacji emigra 
cyjnej: 

—Podczas ubiegłej kadencji człon
kowie zarządu byli obecni na trzech 
akademiach, wzięli udział w czterech 
pochodach przez miasto, uczestniczyli 
w pięciu bankietach i sześć razy re
prezentowali nasz związek na uroczy
stych nabożeństwach. 

Upośledzony 
Cesarz austriacki Franciszek Józef I 

wydał polecenie, aby kuchnia dworska 
gospodarowała bardzo oszczędnie i a-
by do stołu podawano tylko potrawy 
proste, tak jak u każdego przeciętnego 
obywatela. 

Kucharz wykonał rozkaz z przesad
ną aż Skrupulatnością; cesarz długo 
znosił milcząco głodowe porcje, ale pe
wnego dnia wybuchnął: 

— To ma być moja kolacja? Praw
dziwy skandal! 

— Bardzo smacznie przyrządzone, — 
starał się go uspokoić adiutant. 

— Dobrze panu mówić, burknął ce
sarz. Pan stąd pójdzie do restauracji i 
naje się do syta, a ja co mam zrobić? 
9o 

Dzisiejsza młodzież 
Młodego chłopca pytają na egzami

nie: 
— Jakich zna pan sławnych gene

rałów amerykańskich? 
Chłopak odpowiada natychmiast: 
— General Motors. 


